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Pnedpł tf i ogłoszenia p r iy jn ą jf :
W«s Lwn-ne bióro administracji „Gazety Kar., 

plac Halicki w pałacu W. TJlanieckich. Ogłoszenia
w Paryżu przyj —jje  wyłącznie dla „Gaz. Harod.tt 
ajencja par i  Adama, Eue Clćment, 4 Paris, Otto 
liaass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfiscbgasso A. Oppelik Stadt, 8tnb< bactei 2. 
¥• Dnleu. I. Riemergasse 18 Rudolf Moese, 
“ ci. "(11“ :+* lvr. 2 ., Henr. Bcballek, jen. ajencja 
cenłr. kfp, ogłoszeń, G. L., Dante et Cmp. Woll- 
s f  e 12., w Hamburgu pp Hassnustein et Vogler 
Rc^chma : et Froadler, w Warszawie Senatorska S2, 
W. Knllióski w Krukowi©.

OGŁOSZEui. trzyjmnją się za opłatą 6 ent od 
miejsoa objętości jednego wiersza drobnym drukiem

Beklamy w n b ry ee  „Natleniane', 
80 et. od * iersza
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■77,U ( ^ y b f i r  hr. Mieroazowskiego w K r a k o w i e  i 
l̂owanio się stańczyków. —  Kóngre? rękodr.iel- 

a&gy w Wiedniu — Nominacjo hr. Ścidnbor/ia na- 
mlA ikiem Morawy.)

Gdy z klubn reformy z powodu mowy dr. 
Zatorskiego wystąpiło 15 członków, wtedy po
wiedzieliśmy, że jestlo cios jtfanrTCzy dla kra
kowskich stańczyków. Między ustępniącyni" bo- 
yiem było 8 marszałków, powiatowych, ; którzy 

byli łącznikiem miedzy krakowskimi samczyka
m i*  szhwhtą zachodniej-Galicji. IćL toź-wpły- 
wowi przypisać należy, iż krakowscy stańczycy 
przy wyborach czy to z knrji własności wig- 
tazej, czy z korji gmin dostawali się jakt po

głowie do sejmu i do Rad: państwa, Dai nrne 
były usiłowania pp. marsami- krajowego n> 
ffłeatniba, aby secesji nie dopuścić. Naczelnicy 
iecesfjonistów na dwa dni przed zamknięciem se- 
j i  sejmowej opuści! byli Lwów aby się od pre
sji usunąć. Tyle jedynie wymogom na nich, sż 
przyrzekli aż do przyszłej sesji nie wstępo./ać 
do żadnego innego klubo I od tego czasu >db'7- 
wąją się dale; usiłowań’*, aby secosjoniśc. wró
cili J > klubu’ reformy, Ąótąd jed«ak nadaremnie.

Alt zd wało się, i. chociaż stańczycy  ̂ra
kowaci pystąpienit ni swem ostatniem w sejmie 
stracili zupełnie wpływ na. ssKchtę zachodniej 
'altó' to jednali w.Kiakówie z r zasem, jako 

■wyiu organem, wywierać oędą dominujący wpły 
Ośf itnie jednak wybory przekonały, że "toac.li

K ^apełnie ien wpływ i w Krakowie iśfafmym. Wpra
wdzie przez opieszałość wyborców wybór Kmitetń 
pntółtKyborCzego wypadł na Korzyść stańczyków

!* ale Cóż, kifedy stańczycy nie znaleźli pomięazy swo
imi nikogo, którego kandydatura mogłaby r  ieć 
*zanSę powodzenia! Czy K lacze przypadkiem 
Ttedy przejeżdża! właśnie p’’zez Kraków, czy 
umyślnie był do kan-ydowapia sprowadzony, o 
to jniejsza. Równio i mniejsza o to, czy nie 
przyjmował kandydatury istotnie z prywatnych 
powodów; lnb z obtwy niepowodzenia. Pewnem 
bowiem |est, że gdyby te szanse wyboru jego 
były pewne, toby go stańczycy niezawodnie 
byli skłonili do nsunięcia szkrnpułów prywatne
go charakteru i do przyjęcia kandydatury A
Sdy ta kandydatura upadła, już stańczycy nie 

mieli innego kandydata Swego postawić, non i 
mo iż hr. Mieroszowski i dr- Warsz&uer wcale 
nie byli kandydatami tak potężnymi, aby walka 
przeciw nim nie była możliwą.

Przeszłość hr. Mieroszowskiego wcale nie 
przemawiała za jeg" kandydaturą. Jego udział 
n Inauguracji uniwersytetu w Ozerjiowcae1 w 
świeżę jśśtjBSżcfce pamięci Je6u wystąpienie z 
Koła polskiego i głusow nie z centr&listaini po
tępiane było przez wszystkich. I dr. Weigel był 
wystąpił z Koła, z powodów prywatnej natury, 
ale głosował pomimo tego zawsze tak, jak Koło 
uchwaliło. Zresztą nic usprawiedliwić nie zdoła 
lego złożenia mandatu poselskiego, aby pójśi do 
Bośnii i tam jako Urzędnik pomagać do cywilizo- 
w tnia Bośniaków. Nie jest to wcale tłumaczeniem 
co w swej mowie powiedział, iż tem złożeni u 
mandatu nikomu nie zaszkodził Mandat poselski 
z własnego krajn stoi wyżej niż zamiar < ili- 
żowania Bośniaków. Przeszłość więc hr. Miero- 
Szowskiego nastręczała bardzo ważne rgt 
menta przeciw jego kandydaturze. A jednak 
st ńczycy nie śmieli żadnego komrkundydata po
stawić. Nawet Czas zachowywał się biernie. Dla 
czego? Bo każda opozycja stańczyków przeciw 
niemn byłabj tylko wyszła na ko-zjść jego kan 
dydatury, która postawiuna była przez wybór 
złów głównie z tego powodu, iż hr. Mieroszów 
ski był zawsze oponentem stańczyków, przeciw 
ich obozowi walczył. Przebaczono mu z tego 
głównie powodu jego kroki fałszywe, do których 
popchnął go często jego antagonizm przeciw 
stańczykom.

Z powodu wyboru hr. Mieroszowskiego, Ceat 
czyni Tyrzuty swemu stronnictwu, iż rie posta- 
yjło )d -siebie kandydata. Rsze on :

W obec świeżo aokouaneft- wyDoru posła do 
Rady państwa wiedeńskiej.- 2 Krakowa rozwodzić 
się nad powodami ' przjczjnam i wamnków, w ja-- 
kich odbył się ten akt polityczny, nie chcemy. Ale 
mi ęlibyśmy "ię 1 celem naszego zachowania się-, 
gdybyśmy djuś - i ttŻ nie powiedzieli, ie  przypisać 
musimy w czę ' 1 obrót rzeczj tym, którzy pouzie- 
lają nasz sposól zapf w-ywania się a znaczenie i 
doniosłość an U krakowskiego, a którzy aie 
prz< dnięwsięli dość wcześnie należytych trodków, 
aby udzielenie gp odbyło się i, doi na >m zosiab 
ppdłuj ich nyśU. Myli ta mogła nie;zwyciężyć, alt 
powinna była Suanąć valk:;. Nie jest 'o  wymó
wki ini o^be^zfeniepi, ąle “ rzeou.ogr na .ppsyszłość 
Im trudność wieki ta. ^adi-nie Tijhą«ó«z- 
trudność wielki., wobeu atosuąków parlamieipńai-nycb 
w Austrji i przedłużających się w nieskończoność 
posiedzeń Rady ptósbwa, uwłaszcza dli miasta pra
cy umysłowej i nauki, a gów nie d li  ludz1 prapy 
i nauki, to nie ulegr wątpliwości, ale ‘ -i-łaśnie dla 
togo pwezernóść i zapobiegliwość w wynal ezieniu 
kandydatów, odpowiadających praktycznie powołaniu 
Krakowa Wedl, myśli naszej i tych, którzy w mie
ście ją  podzielają, tem wyraźniej są wskazane. 
Niech zatem warnnk! w jakich wczorajsze wybory 
się odbyły, nie staną się precedensem, lecz nauką. “ 

Daremne są jednak te narzekania post fe - 
stum D! 'c z e g o  Czad sam nie w zią ł in icjatyw y ? 
D laczego „aehow yw ał się b iern ie?  stań czycy  
;-zuli bezsilność swojąy czu li utratę sw ego wpły- 
tu ,  wet i v  Krakowie; i  dlatego zachow ali się 

bierni) G dyby «ię byj- zam anifestowali toby 
się byli skom prom itowali je sso tc  więce, Zam a
nifestow ali się w sarnie przez dr. Zatorskiego-^  
i zadali tem sobie cios śmiertelny

żi się obojętnymi w sprawie tak żywotnej dla 
nich, i nie zaniedbają jaknajliczniej dać wyrai 
opiniom swoim o przedmiotach które mają być 
rozcvząsau« na congresie rękodzielniczym wt 
Wiedniu.

Ou r. 1867 istnieje we 'Wieuaiu związek za
rządów bardzo znacznej ilości korporacyj; ręko 
dzielaiczych — uó którego »becme należą kiero 
wnićy, 60 kpi-porącyj, w celu obrony intousó* 
stanu rękodzielniczego. Nazywa się ou „Wiedeń
skim związkiem korporasyj rękodzielniczych". 
Gdy :aś wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
w zbliżającej six sesji R tdy państwa przyjdzie 
pod rozprawy; rządowy projekt nowej ustawy 
przemysłowej, dlatego uchwaliło walne zgroma
dzenia wiedeńskiego z wiązka korpo -acyj ręko
dzielniczych aa żebranin, odbytem d. 15. wrze
śnia br,. ;zwoła/  do Wiednia ze wszystkich pro 
wincyj państwa aa płzyszły wtorek d. 15. b. m. 
ogólnj jazd ddegątów korporacyj rękodzielni
czych, ażeby w tat ważnym dla interesów sta
nu przemysłowego momencie objawić życzenia i 
potrzeby st nu rękodzielniczego, dotkliwie dziś 
konkurencji tąbr  ̂ i przewagą kapitalizmu nci- 
Amsmigtt.

Na czele komitetu, nrząuzającego ten zjazd, 
stoi przełożony wiedeń °kiej korporacji kolarzy 
i deputowany do Rady państwa j\ Loblich. 
Rozprawy rozpoczynają się dnia 15. bm. w wiel
kiej sali gmachu Towarzystwa muzycznego we 
Wiedniu o godzinie 10. rano. Dnia IB. i .4. bm 
będą zał odbywały się obrady przygu towawrze 
i- lokalu komitetu (Futterergasse nr. l.).

Lwowskie korpc racje rękodzielnicz- zostały 
wezwane także do udziału w tym zjeździe, i tu
tejsza Izba stowarzyszeń rękodzielniczych posta
nowiła wysłać w tym :elu do Wiednia dwunastu 
delegatów, ażeby tan. interesa stanu rękodzielni
cz e j w Galicj. nie były pozbawione reprezen
tacji. Równocześnie rozesłano ze strony lwów ■ 
sk„~, Izby rękodzielniczej wezwania do rękodzieł 
rików we wszystkich znaczniejszych miastach 
kraju, ażeby albo wysłali także delegatów na 
zjazd wiedeński, albo też ażeby przynajmniej te- 
leg .mami, które wysyłać lależy w dniu zgro
madzenia zjazdu pod wskazanym powyżej adre
sem, poparli opinie lwowskiej delegacji.

Jutro podamj v lałej osnowie treść wnio 
sków: iakie przedłożyć mają na wiedeńskim zje
ździe delegaci lwowscy na mocy uchwały tutej
szej Izby korporacyj rękodzielniczych. Na tem 
zaś miejsen wypowiadamy tylko nadzieję iż rze
mieślnicy nasi w całym kraju zapewne nie oka

Znowu powstał niesłychany popłoch w obo
zie centralistycznym. ,Snać jednak już ochrypli 
enti., iścij zmarnowawszy gardło i piersi na 

krzyki frazesowe — i nie . zdołają należycie 
właeszczeć, ;Jy mają istotny już powód do roz 

paczy, t._ j. gdy Wiener Ztg niespodzianie o6ło- 
«iła nominację h_. Scłtónborna na namiestnika 

[orawy. Różnych wymieniały kandydatów dc tej 
posady pisma centralistyczne i czeskie, — jak ró
żnych wymieniano do p, jzydentnry trybunaln ad- 
ministrac’ jnego, — a jak niespodzianką dla 
wszystkich była nomin-cja hr. Belcredego na tę 
prezydenturę, tak niemniej nią jes* i nominacja 
hr. SchbuuumŁ. Tyli o ze, jak słusznie nisze pe- 
wiDu organ centralistyczb; nominacja hr. Bel- 
credsido była tyjkc odśnieżeniem świetnego na
zwiska historycznego — t. j historycznego w 
ostatnich dziejach Przedlitawii, podczac gdy no
minacja hr. SchOattóTMi; jest zwycieztwem naj
straszniejszej dl» centoałlstów zasady, — zasady 
„klerykalńo - feudalnej*^ powiada «jn irgan, ale 
tylko dlatego tak powiada, aby nie odsłonić ca
łej prawdy. Najlepiąj podobno ocenia ten wy- 
P&dej wiedeński kCi< pflndent Tsarodnich Listów, 
pisząc,

„Po raz pierwszy jd  czasów hr. Hohenwar- 
tą idzie na krziśte namiestniczem mąż, któ- 
r  metylfeo że ue jest wrogiem naszym, ale do 
nac nię prayenyla. sestio największy dotychczas 
krok hr. Taaffego aa prawo. Mimo całej naszej 
opozycji do hr. Taaffego, która zresztą dotyczy 
nie jego osoby, ale jego trwania w starym sŷ  
stemie auerspergowskim, nie wahamy się przy' 
znać, że tem hr. Taaffe po pierwszy raz przy 
obsadzania ważnyeh posad politycznych, oce
nia usług* prawicy. Obsadzenie to wywoła wpra
wdzie wrzaski pomiędzy centralistami, ale bę
dzie im oraz imponowało, dlatego, że jest dowo
dem siły i pewności siebie ze strony gabinetu. 
Okazuje się zarazem, że zaufanie sfer decydnją- 
cych do hr. Taaffego jest większe jeszcze, niż 
było kiedykolwiek dotąd. Po długim czasie czto 
nek t&kzwanej szlachty historycznej, która przez 
10 lat była demonstracyjnie pomija ią, został do 
ważnego urzędu politycznego przypuszczonym."

Że hr. Scbónborn nie jest tylko zagorzałym 
klerykałem i feudałem, 4°wodzi już przychylny 
dla niego i wfitępiy ai^fkuł Narodnich Liftów, 
któi k orzecie są Wro îm  ̂ i alachty w ogóle i 
kafolicyżinu. Co « lęcej, m\ Schonborn wystąpił 
był pewego razu przeciw s. p. Palackiemu, a i to 
mu przebaczają organa czeskie. Wydanie swoich 
drobnych pism pod tyt. Radhoszt, zakończył słyn 
ny dziej opis i przewódzca Czechów „Epilogiem", 
w którym oburzony gnębieniem żywiołu słowiań
skiego Austrji i podzieleniem władzy w Austrji 
między Niemców i Madiarów, zarznea swoje da
wne słowo, że „gdyby Anstrji nie było, to na
leżałoby ją stworzyć dla Czechów" — i powia
da : „My Czesi byl smy przed Austrją, i będzie
my też po niej", a dalej, mimo swego wstrętu 
do Moskwy, zawołał: „Wzmagająca się z ka
żdym rokiem buta, żądze panowania i łnpieżność 
Niemców, okrzyknjących już >ez wstydu, że są 
pow ołam io panowania nad Słowianami, nie mo
że jat tylko cc raz bardziej budzić i potęgować 
nietylko cześć dla Wszechsłowiaństwa, ale też 
wzajemne przywiązanie i przychylność między 
Moskalami a Czechami."

To podniesienie Wszechsłowiaństwa i Mo
skali spowodało hr. Schónborna, że pod tyt. Bóh- 
men m d  Oc^Urreich napisał broszurę, w której 
w imienin szlachiy historycznej z cał? itanow- 
czością odepchnął podejrzenie, jakoby on* te zda
nia podzielała, i z całą mocą położył nacisk na 
„patrjotyzm austrjacki, któremu wszystkie we- 
stje poszczególnych ludów podporządkować się 
się winny."

Hr. Schonbom jest młoay, ma lat 40 — zło
żył (hktorat praw z najwyższem wyszczególnie- 
n: im i z dumą tego tytułu używa; nawet w no
minacji na namiestnika obok „hrabiego" figuruje 
„doktor." Oddawał się studjom prawniczym i e- 
konomicznym, i należy do najznakomitszych 
współpracowników Vaterla,idu — zarazem jako 

gorliwy człynek występował w katolickiem To- 
arzystwie „bractwa św. Michała." W pilznień- 

skim okręgu czeskim kandydował do Rady pań
stwa, ale mimo poparcia hr. Taaffego upadł — 
wybrano staroczecha Poczem zamianowany zo
stał do Izby panów i wybrany na członka try
bunat stanu. Jeden brat jego jest księdzem. 
„Jak-., 'wiek Niemiec z pochodzenia— powiadają 
Nar. Listy — za młodu a&uczył się po czeska 
i jest członkiem j &trjooycznej rodziny, która 
przychylność swoją dla narodu czeskiego nieraz 
czynem zadokumentowała." Niemniej ucieszone 
lą nominacją są i inne pisma czeskie — zowią 
ją formalnym programem

Swoje wyznanie polityczne wyłożył hr. 
Schttnborn, jak już widzieliśmy, po części we 
wspomnianej broszurze, gdzie oraz żądał przy
wrócenia miru między państwem a kościołem i 
uznania praw kościoła do szkoły. Daleko wa
żniejszym atoli aktem jest list otwarty do wy
borców, w „torym oświadcza: „Pospołu z resz
tą posłów czeskich będę działał w duchu roz
szerzenia autonomii krajowej Powinniśmy się 
skarać, aby historyczne prawo korony Czeskiej 
zawarowanem i należące się naszej ojczyźnie 
stanowisko trwale ubezpieczonem zostało. Dalej 
koniecznym jest lepszy rozwój autonomii w gmi
nie, powiecie i kraju, spełnienie równouprawnie
nia i praw języka ezeskiego w szkole i urzę
dzie." Następnie przyrzeka występywać za reli- 
gijuem wychowaniem młodzieży i za ogranicze
niem mnsu szkolnego do sześciu lat.

I oto dlaczego my tak szeroko się rozwo
dzimy nad tą nominacją Jestto program już nie 
bladego autonomisty, ale stałego federalisty.

W  Izbie panów hr. SchSnborn przemawiał 
za nchwałą Izby posłów w sprawie wniosku 
Lienb&chera i za natychmiastowem otworzeniem 
wszechnicy czeskiej. Nie jest krasomówcą, ale 
mówi fachowo z niezwykłą siłą przekonania i 
gruntownie.

W  chwili, kiedy centraliści bodaj za wpły
wem przyszłego ministra spraw zagranicznych 
myśleli wrócić do steru — ta nominacja musia
ła ich razić zabójczo. Stracili wszelką nadzieję. 
Deutsche Ztg, wyznaje, że mianowicie centraliści 
Izby panów są skonsternowani, raz, że zamiano
wany został „_gitator czeski", a pc wtóre czło
wiek, który żadnej nie ma kwalifikacji, bo nie 
był m .rat konceptapraktykantem -  i- y  
nw&żaja tę nominację za prowosację dla siebie. 
I tak kończy Deutsche Ztg.-.

„Centraliści Izby panów już się wcale nie 
łndzą; widzą, że przyszłe nominacje do Izby pa
nów położą koniec ich większości w tej Izbie. 
Ta większość już jest bardzo szczupłą, i hr. Taa
ffe nie potrzebuje nic innego zrobić, jak tylko 
na miejsce zmarłych członków Izby panów po
wołać zwolenników prawicy, a owa większość 
odrazn w mniejszość się zamieni — a ta nowa 
lista już jest prawdopodobnie ułożoną*.

Gwałtownictwo centralistów na Morawie n- 
stanie — a na dobitek donosi Politik, że i no
minację jen. Krausa stałym namiestnikiem Czech 
można uważać za dokonaną.

Może raz przecie hr. Taaffe wstąpił już sta
nowczo na tory, z których już do centralistów 
na żaden sposób umizgać się byłoby niepodobna. 
Obaczymy przedewszystkiem. co zrobi na Srląz- 
ku — p. Summer zapewne już 'ńedługo tf*n bę
dzie popasał.

■ 'w e s p o n d e n c jb i

Paryż d, 5. listopada.
Sprawdziło się moje obliczenie, bo dopiero 

wczoraj biuro Izby posłów ostatecznie zostało

wybrane. Henryk Brisson itrzymai 347 głosów i 
zoatał prezydentem Izby posłów, 30 głosów wię
cej jak Gambetta, któremu stronnictwo skrajnej 
lewicy odmówiło poparcia. Nowy prezydent Izby 
urodził się w Bourges 1835 r., jest synem adwokata. 
Zapisał stę do ciała adwokatów w Paryżu roku 
1859. Był współpracownikiem dzienników Lt 
Temps i VAvenir National. W  r. 1858 wspólnie 
z pp. Challemel Laconr, obecnie posłem w Lon
dynie, i Allain-Targć załozyli Retue politigue, 
która nie trwała jednego roku. Za cesarstwa p. 
H. Brisson nie mógł wejść do ciała prawodaw
czego. W roku 1870 został nominowany pomoc
nikiem mer i dziewiątego okręgu, ale tak się zda
rzyło, że na drugi dzień wypadły rozruchy 31. 
października t. r. urządzone przez znanych spra
wców komuny, i p. H. Brisson wraz z innymi 
podał się do dymisji. Do zgromadzenia narodo
wego wszedł 115.594 głosami na trzykroć prze
szło głosujących. Chociaż należał do unii repu
blikańskiej, zawsze był nważnie słuchany w zgro
madzenia narodowem. Od roku 1876 przedsta
wiał 10. okręg wyborczy Paryża i należał do 
liczby 863, która tak uroczyście zaprotestowała 
przeciw ministerjum Brogliego po 16. maja. Był 
prezesem komisji budżetowej, a wiceprezesem w 
Izbie posłów. Przewodnicząc w zastępstwie obra
dom, swą bezstronnością i taktem zjednał sobie 
zaufanie posłów.

Posiada on istotuie zalety do tak trudnego 
i wysokiego stanowiska, jakie obecnie zajmuje, 
dlatego wybór p. H. Brissona na prezydenta Izby 
jest bardzo dobrze przyjęty przez ogromną wię
kszość opinii, a dzienniki republikańskie bez ró
żnicy opinii przyjmują ten wybór z zadowole
niem. Należy dodać, że on podał projekt opodat
kowania nieruchomości zakonnych, które to pra
wo nosi jego imię (La loi Brisson). Od dnia 4. 
bm. zasiadł na stołka prezydenta Izby, a w prze
mowie swej dziękując Izbie za tę oznakę zaufa
nia, wypowiedział myśli i przekonania, które 
przekonywają, że pojmuje swe stanowisko. Nie 
tyle zasłngnje na uwagę hołd oddany jego po
przednikom (Jules irivy  i Gambetta), jak dą
żność, zmierzająca do zgody, i wolna od wpły
wa jakiegokolwiek stronnictwa, dlatego większość 
słowa swego prezydenta przyjęła u prawdziwem 
zadowoleniem. P. H. Brisson należał zawsze do 
unii republikańskiej, tak głośno domagającej się 
reform, posuniętych nawet de radykalizmu, je
dnak w przemówienia jego nie można dostrzedz 
żadnej ryłączności. Widocznie, że w obecnej 
większości znikną odcienia repnblikaaizmn, a po
wstanie wielkie stronnictwo postępowe, które 
wkrótce przejdzie pod kierunek wymownego i 
popularnego przewódzcy (Gambetty). Będziemy 
starapnie śledzić ten now ?bjaw życia polity
cznego we Francji.

Wczoraj nareszcie rozpoczęły się owe wiel
kie rozprawy nad polityką i rządami działają
cego obecnie ministerjum. Wiedzieliśmy bardzo 
dobrze, że p J. Ferry nie należy do tych ludzi, 
coby się prztd odpowiedzialnością cofnęli. Bez- 
włócznie więc po ntworzeniu biu.a wystąpił na 
trybunę i oświadczył: że w innych okoliczno
ściach, po dokonaniu ogólnych wyborów, obowiąz
kiem ministerjnm jest ustąpić i złożyć władzę, 
lec- w obecnym razie, podanie się do dymisji 
gabinet odłożył, bo jego członkowie uznali za 
stos. ’wne odpowiedzieć na zarzuty czynione bez 
oględności z powodu wyprawy do Tunisu, dlate
go całe ministerjnm gotowa do wzajemnej odpo
wiedzialności staje wobec Izby, żądając jak naj
spieszniej przystąpienia do rozpraw dla dobra kra
ju i rzeczypospolitej.

Tego rodzaju oświadczenie wywarło j&k 
najlepszy wpływ w Izbie i ogólnie w opinii, a 
dzienniki republikańskie, nawet nieprzychylne o- 
becnym ministrom, z nieutajoną życzliwością po
witały to śmiałe i pewne wystąpienie p. J. Fer- 
rego, którego nazywają mężem stanu mającym 
przed sobą przyszłość, do jego charakter i zdol
ności coraz bardziej się uwydatniające czynią go 
mężem stanu, na którego kraj w danym razie 
liczyć może. Wczoraj nareszcie rozpoczęły się 
owe oczekiwane rozprawy. Najpierw zabrał głos

O wpływie pokarmu
na charakter narodowy.

Skreślił

Dr. Antoni Berger
lekarz prakt. we Lwowie.
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Północny . Amerykanin, „^dnoplemi jnnik Aii.

tyć, pomjrio te< ,, ż« się. tywi najtłustszą wie 
pow iną, a wielka iiosć i -ozmaitoś* c napojów 
łfaącyd utrzymuje go ruchliwym.

Kucunia niemiecka nie dorówna wa żadnej 
europejskiej. Ziemniaki, kiełbasa i piwoi ną na; 
rlubienszem pożywieniem każdego N eaica bez 
yjatku, uzj to on”wyrobnik czy magnat. Za- 

hodzą jednakże pewne różnice między kuchnią 
północnych, a kuchnią południowych .Niemiec. 
I  t*M : Nadref jtyk, sąsiad Francuza żywi się 
X francuzka 1 pij), winó; Wiedeńczyk nakuje 
tr ciastach itd Goethe przypisuje szpetnoać mie- 
.zk&ńców Tr-yngii rżywaiiu mącznych potraw.

Tosępność i tępość Bawarów, nadużyciu cięż- 
kiegb piWa aawatofeiego. Wiedeńcżyk rad pije 
wino i dla tego jest weselszy bardziej uprzejmy 
i; przyjacielski od wszystkich Niemców, czem ną 
wet zbliża się do Francuza W  stfalczycy jedżi 
ńynki i mocne zupy, co uzyni ich rp-uwdźie 
.tycznie silnymi, ule moralnie szorstkimi Hum 

burczyk, sąsiad Anglika, naśladuje Uglitra i 
prsysw )ił sobie jego zalety i i tdy. Wc wscho- 
Iniou Nieurófufch ;ywią się nader nędznie, zdaje 
się, że ciągłe p&iSnie lichego ytoteta l życie sie^ 

h dzące stępia u Niemców smak wszelki, tak flij

czuie jak i moralnie; najlepsze mięsiwo, najle
psze ryby wychodzą z ich knchni [iGbą potrawą. 
To też Prusak jest stworzeniem os^hłem, w nic 
szlachetnego nie wierz ,cem, bntnbm i zarozu- 
miałem, a ulubię _i ich poee.i, cuchną berlińską 
kiełbasą z czosnkiem.

Węgry się żyw>ą suto i obficie. Wędzona 
wołowina, wyśmiepita naprykowana słonina, o- 
itra bryndza, mocne wjna i napoje zaprawiane 
aromatycznemu i gorzkieiri ziołami są ich co 
dziąnnynr pika usem Pctrawj to nadają Wę
growi, niepospolitą dumę, siłę i ogień a i" uspo
sabiają gę także do.^niesłyohanei gwałtowności, 
be n* W !t do zbójeckiego życisu, jakie prowadzi)! 
łpbi, czego -vybitnvm przykładeni jest, ów naj
nowszemu czasy osławiony opryszek R om  Szą_ - 
dor. Biedny zaś Słowak,, żywiący s,ę r Jer nę
dznie ziemniakami, a częstokr. fi dz :iemi tylk> 
ziołami, jest słabeu, potulnem, dobrotliwe) strwo
żeniem, nigdy lie rozbija, sle zawsze żebrze, 

chyba że zanadto go już biedr i nierr*rawiedli- 
wość przygnębi. Tu ueijaskraw1'^  bije w >czy 
óżnio cVrakteru nai ochtyego, chociaż Węgier 

i Słowak t>od jednun prawie żyją nićbem co ja ■ 
Si_c dowodzi, -óżnica ta oodiodzi ze sposobu 
żywienia się.

Kuchnia pra-^dzi r a moskiewski W prowin
cji c& środkowych, jest obfitą, pożywną i dosyć 
urózinaicÓiią- Kwas, sołoducha itp napoje i po- 
tri wy k aśne, wyrabia i e z chleba, z ujĄ* *7~ 
tniej lut kartoflanej, z kapusty, wielf się P1 wy
czyniają do Wzbudzeni- apetytu i do strawnośc 
Klejek makaron, galareta z nóg wieprzowych, 
harai « ż -yżeu., „ isloor wędzony, ikra żyli 
kawtoi le^bata ż dymiącyn. wieecnie samowa- 
r<'ir; nigdy nie znikajeca ze stołu, oto z czego 
się skład1 kuchnia moskiewska nieszczególnie 
i\ Łczaa wprawdzie Ha' wykwintnego podn^fe- 
lia, ale posilna i zdrowa. Dis tego też gdy się 
Moskal dobrze naje, chętnie i dobrze pracuje, 
zapate9 ści ™ nich .rema bi kwa ~ >dbj >raj 
irwi' ogfiśtośd ale sktónni ą do gniewu i gbu-

rowaci, bo nadużywanie herbaty irazni serce i 
wątrobę. Mcskale są bardz sum bo im i po
karm siły dodaje i nawyknienie do pracy siłę 
ćwiczy, są zdrowi, bo skóra kąpielami parowe- 
mi często odświeżana, przepuszcza łatwo wszel
kie liezdrowf wydzieliny i dopomaga do odświe
żanie, całego ciała.

Kuchnia polska, w której główną rolę od
grywają nasze wy śmienite barszczyki z uszkami, 
zawijane zrazy, huzarska pieczeń, hultajskie bi
gosy przyjęła; i mieści w sobie nszysth ie przy
smaki i potrawy, jakie gdziekolwiek wymyślono, 
najdalszym właściwe krajom, sosy wschodnio' 
indyjskie z Falku-y, wino z Malagi, Cypru, przy
lądka Dobrej Nadziei i z Madery, porter i piwo 
z A iglii, c .tiygi Brukseli, ryby z Kanad; i 
kawior z Wołgi. Słusznie możnaby więc powie
dzieć, że _ o]ak nrzy sję geografii żołądkiem, nie 
nadwerężająi rozumu. Polak zjada najlepsze rze 
czy jakie Bóg stwrjjzyj j ladzie wymyślili. Na 
stole polsaim znajdzie się. rostbif angielski i ma
karon włoski, sludź loieuderski i pieczyste wie- 
dettsŁe. a czasem szczupak pożydowska i szyn
ka westfalska. Wybór zatem potraw ma kuchnia 
polska nu pospolity, Cj siY też wybitnie w eha- 
aktewie laszym uwydatnia. Jesteśmy dobrymi 

lingwistami, pojmij Bmy doskonale ducha narodo
wości wszystkich krajów i stref globu ziemskie- 
go, lubimy podróżować, przyswajamy sobie przy- 
mioty wszystkich prawie narodów. Umiemy być
pracowitymi jak Niemcy, energicznymi jak Fran
cuzi; wystarczać sóbie samym jak Anglicy, lubi
my mnzykę i sz-uki piękne jak Włosi, miłujemy 
się v poezji jak Hiszpanie, lecz z boleścią wy- 
zuać musimy, iż równie łatwo przyswajamy so
bie i wady cudze.

Lud rosty często u nas głodny a przynaj
mniej' niedostateczni*1 żywiony, jert potulny ale 
niedowierza ący, słaby, io pracy nieraźny i z 
własne; roli nic dobrze zrobić niezdolny. Dopię
to byt dobry, polepszenie losu i oświat rozwija 
w m zyn uniotku esołość, sumienność a na

wet prawdziwe zamiłowan e do pracy. Niejeden 
może zapyta : „A czemże żyje ten nasz biedny 
chłopek ?“ Oto podpłomyk owsiany jes dla niego 
na przednówku specjałem, a na Wielkanoc ka
wał najgorszej kiełbasy z czosnkiem, wódkę za,ś 
pije tak namiętnie, że nieraz cc ly swój dobytek 
na nią oddaje. Wprawdzie winiła j o ;zęści so
bie samemu nasz wieśniak swą niedolę, i mógłby 
się mieć daleko lepiej, gdyby nie przepijał 
wszystkich swych pieniędzy i zasobów. Wódka 
jest główną przyczyną jego ubóstwa. Przeciw o- 
pilstwu powstają towarzystwa wstrzemięźliwości, 
których liczba z każdym dniem wzrasta.; Wzięły 
one swój początek w Anglii i Ameryce półno
cnej, zkąd się daleko i szeroko rozpowszechniły 
po Eupopie. W  Polsce jest ich kilka, lecjz dałby 
Bóg, żel ich jak najwięcej było i żeby jak naj
więcej członków liczyły.

LE N A.
NOWELLA
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— Widzisz tatetczku, jak się tam dzieci 
wesoło bawili — mówiła siedmioletnia dziew
czynka do ojca, z którym siedziała na ławce 
miejskiego ogrodu. Rękami zawisła na ramienia 
ojca i główkę skłoniła ku niemu. Oczy jej sp( 
czywały na grupie dzieli, które , nieopodal igrał* 
na trawniku.

— A teraz biegną dzieci do tej pani, co z 
robótką siedzi pod drzewem.

— I taka ładna dziewczynka jest oriędzy 
niemi, jak ty moja Leno — odpowi. JJał ojciec,

głaszcząc bujne włosy, spływające z pod słom
kowego kapelusza.

— Jak się wszystkie garną do tej pani, to 
pewno ich matka — a potem, zwiesiwszy smu
tnie główkę dodała ciszej — a ja nie mam 
mamy..

Ojciec pocałował swą sierotkę w czoło, a 
chcąc rozpędzić smutek, co na wspomnienie ma
tki rzucił cień na pogodne liczko dziewczynki, 
odezwał się :

- Pobiega trochę, ja ci przyniosę kwia
tów, daj mi twój koszyczek.

— Gdybym się mogła z temi dziećmi ba
wić — mówiła Lena, patoząc ciągle w stronę 
wesołej gromadki. Dzieci też ją zauważały i 
spoglądały ku niej. W tej chwili podrzuciło 
itóreś z nich duży balon barwisty, który spadł 
i potoczył się po piaskiem wysypanej ścieżce ku 
Lenie. Lena z radością podjęła go i posko-
zyła ku dziatwie oddając; dzieci podziękowały 

i zaprosiły małą nieznajomą do współudziału 
w zabawie.

Lenie aż oczka zajaśniały z radości i z po
czątku nieśmiała, zachęcona przez matkę weso
łej drużyny, swobodnie oddała się zabawie.

Kiedy dzieci zmęczone, skupiły się dla 
chwilowego odpoczynku koło matki, Lena stała 
na boku, dziwnie płomiennym i smutnym zara
zem okiem spoglądając na małych towarzyszy 

ich matkę, w spojrzeniu tem mięszały s ię : 
tęsknota i coś, jakby zazdrość dziecięca — sie
rota, nie zuała pieszczot matczynej ręki, z bó
lem i zazdrości) patrzała ns szczęśliwych ró- 
wienników.

A oko matki, czy odgadło ten dramat w dzie- 
cięcem serduszku, czy podobało sobie śliczną, 
-rmianą dziewczynkę, dość, że przywołała ją do 
siebie, odgarnęła jasne włoski ■, czoła i przypa- 
Lrywała się z zajępienż

— . t t j  lię nazywasz? —  zapytała.
— Lena.
— To ładne imię.



prezes ministrów. Oświadczył, że rząd gotów 
jest odpowiedzieć na wszystkie zarzuty przed' 
stawiając fakta jasne i oparte na dowodach. 
Dzieli zarzuty na trzy kategorje: polityczne, 
dyplomatyczne i wojskowe. Wykazuje koniecz
ność wyprawy do Tunisu dla zabezpieczenia po
siadłości w Afryce. Powiada:

Większość poprzedniej Izby razem z rzą
dem przyjęła odpowiedzialność podpisując za
warty traktat z bejem Tunisu, którego warunki 
powuiny być wykonane, bo tu chodzi o godność 
i honor narodowy. Ministeijum można łatwo 
zastąpić innem, ale tam gdzie chodzi o po
myślność i szczęście Francji, rzecz przedstawia 
się w znaczeniu wielkiej wagi. Mówca odpy
cha porównanie wyprawy tunetańskiej z Meksy
kiem, i oświadcza, że zapewne nie znajdzie się 
nikt, ktoby się poważył znieważyć majestat try
buny oszczerstwami, których stek znajduje się w 
pewnych zebraniach. Wykazał historycznie, że 
od 1830 r. tj. od zdobycia Algieru, wszystkie rządy 
mniej więcej wywierały wpływ protektorski w 
Tunisie, więc bezpieczeństwo granic, interes i 
godność narodowa wymagały, aby ta sprawa 
była stanowczo rozstrzygniętą. Ze stanowiska 
dyplomatyoznego ta sprawa nie przedstawia tru
dności, według zapewnień prezesa ministrów, a 
dowodem tego jest żółta księga, obejmująca 
wszystkie depesze i traktat handlowy zawarty 
z Włochami, co jest jasnym dowodem przyjaź- 
nych stosunków. Wykazał zasługi ministra peł
nomocnego w Tunisie p. Roustana, którego usi ło
wano po prostu przedstawić krajowi jako zło
dzieja i zdrajcę. Część wojskowa przedstawia słab
szą stronę tej mowy, która trwała parę godzin. 
Powszechnie dzienniki utrzymywały, że cofnięcie 
wojsk po podpisaniu umowy z bejem, wywołało 
fanatyzm muzułmański, otóż, p. J. Ferry utrzy
muje, że agitacje islamizmu mają początek od na
jazdu Moskwy na Turcję w 1877 r. a powrót 
wojska był konieczny z powodu stanu zdrowia, 
zwłaszcza, że wojsko jest młode i w gorącym 
kraju skłonne do tyfusu. Przypomniał świe
tniejsze czyny armii, znakomite marsze (żwawe 
oklaski). Zakończył wynurzając nadzieję, ie 
Izb? nic nie uczyni i nie wypowie, coby mogło 
być szkodliwe interesowi Francji i armii

Z pierwszą interpelacją wystąpił Amagat, no
wy poseł z Owernii, ale mowa jego słaba i bez 
związku wystraszyła posłów, tak, że sala posie
dzeń została prawie pustą. W dniu 7. bm. rozpo 
czną się prawdziwe rozprawy, które pewnie skoń
czą się wcześniej, niż przewidywaliśmy, tak do
bre wrażenie wywarła mowa p. J. Ferrego 

Korespondent petersburgski tutejszego l'lnał- 
pendant donosi, że zjazd w Wiedniu wywołał 
bardzo przykre wrażenie w otoczeniu carskiem. 
bo zamyślano uderzyć na Austrję z dwóch stron. 
Dziś ta kombinacja stała się marzeniem.

Głosy prasy polskiej o sejmie naszym.
Podczas obrad sejmu naszego częstokroć pod

dawaliśmy surowej lecz zasłużonej krytyce bez 
owocność działalności jego. Nieodpowiedział on 
bowiem w żadnym wierunku zadaniom kraju, 
niezaspokoił prawie żadnej z wielolicznych po
trzeb jego i w ogóle ani pod względem zasad 
ani też utylitamośei nie zajął odpowiedniego sta
nowiska. Kraj prócz banku krajowego, którego 
użyteczność od wielu jeszcze zależy wa 'unków— 
nic a nic nieuzyskał a najważniejsze dla nas 
sprawy nie zostały nawet poruszone lub tak 
niedołężnie jak reforma administracyjna, w któ
rej wszystkie kluby wykazały swoją jałowość 
i kompletną nieznajomość pierwszych warunków
rządzenia.

Aby nas nieposądzono o zbytnią surowość wzglę
dem sejmu, dla którego i Czas niebył pobłażli
wym i aby zaznajomić czytelników naszych z 
zapatrywaniem się naszej braci niegalicyjskiej, 
podajemy nstęp z wychodzącego w Poznaniu cza
sopisma Warta, który zasługuje zewszechmiar 
na naszą u w? gę. Oto treść jego:

„Sejm galicyjski już ukończył swe bezowocne 
prace, wynikiem zaś całym z obrad tegoż sejmu 
oędzie, że nowe ciężary zostaną nałożone na po
grążone w nędzy społeczeństwo pracujące, aby 
pokryć niedobory wynikłe z nieproduktywne., 
gospodarki władz naszych, które trzymają się 
tej zasady, że sejm jedynie na to co rok się 
zbiera na kilka tygodni, aby uchwalać nowy 
budżet, dawać absolutorium Wydziałowi krajo
wemu i nakładać na kraj nowe dodatki do już i 
tak wygórowanych podatków. Jako owoce wy
nikłe z prac tegorocznych obrad sejmn, mamy 
uchwalony po długich korowodach i gadaniac] 
fundusz na utrzymanie internatu, w którym ma
ją się Kształcić przyszli nauczyciele dla szkół lu

dowych, i z którego z czasem mają się rozlać 
po kraju apostołowie rozsiewający oświatę u- 
miarkowaną pomiędzy ludem, co przygnębiony 
nędzą materjalną, pijaństwem nałogowem i wy
zyskiwaniem przez owę liczną i możną armię 
naszego uprzywilejowanego żydostwa

Obgadano także w sejmie zaprowadzenie 
£min zbiorowych i sądów pokoju, lecz rząd nie 
przychylił się do tych przedłożonych mu przez 
sejm zmian w ustawie gminnej, gdyż musiałby 
dać więcej władzy i samodzielności władzom au
tonomicznym, a tego sobie nie życzy, ani życzyć 
może. Z tego też powodu owe tak niezbędne 
zmiany w naszej ustawie gminnej pójdą w od- 
włokę i nasz samorząd pozostanie i nadal jedy
nie ciężarem i kosztowną zabawką dla kraju. Co 
do utworzenia banku krajowego kredytowego w 
celu zniesienia lichwy i obniżenia w kraju stopy 
procentowej i przyjścia w pomoc rolnictwu, pod
upadającemu handlowi i przemysłowi, to nieza- 
przeczenie, że taka kredytowa instytucja nie 
prędko zaprowadzoną u nas zostanie, bo rząd 
starać się będzie ograniczyć taką narodową in
stytucję w samodzielnem działaniu, przez wsta
wienie biurokratycznych hamulców w »amej usta
wie i w s. iikcji. Pizy tern nasi posłowie w Radzie 
laństwa nie zechcą energicznie i stanowczo soli
darnie wobec rządu domagać się zatwierdzenia 
żądań kraju całego, objawionych w obradac t.r. 
przeż usta posłów sejmn naszego, gdyż niektó
rym prywatnej natury interesa sa cenniejsze i 
nilsze ód dobra mieszkańców.

Także utylitarna i serwilistyczna polityka 
tyloletnia większości posłów naszych nie pozwoli 
naszych ministrów rodaków narażać na starcie 
się z kolegami swymi, uważającymi Galicję za ba
last niewygodny w ruchu austrjackiej machiny 
j ządowej, tak w polityce wewnętrznej jako j . za
granicznej. Wprawdzie obecnemu ministerstwu 
austriackiemu są na razie potrzebni w Radzie 
państa posłowie galicyjscy, gdyż ci najtańsze 
zawsze stawiają warunki w celu popierania do
magań rządu od narodów składających państwo 
austrjackie, lecz jak tylko rząd upora się z tru
dnościami na Morawie, w Czechach i na Wscho 
dzie, i pogodzi się stanowczo ze swymi cisną
cy! go zaborczymi sąsiadami, a przytem w 
trójcesarskiem przymierzu znajdzie stały punkt 
uparcia, do czego obecnie zmier; a: to nieza- 
przeczenie pojedna się on z centrahstami, czer- 

iącymi uatchr ienit w B* "nie, a potem nasi 
posłowie staną s;ę w Radzie państwa już rzą
dowi niepotrzebni i muszą się pokornie zado- 
wolnić tern, < im z łaski pozostawionem zoste 
nie, lub będą iu sieli stać w mniejszości i w opo 
zycji. Do tak.ego zaś kroku już społeczeństwo 
galicyjskie nie 1 idzie zdatue, ani też skłonne 
bo za n&dto ono już przesiąkło polityką utyli
tarną i serwilistyczną.

Stare nasze przysłowie mówi, że kuje się 
żelazo, dopóki jest gorące; że zaś większość 
laszych posłów w Radzie państwa austrjackiej 
zapomniała o tern przysłowiu, przeto nie sko
rzystali oni z korzystnych dla naszego kraju o- 
koliczności, i po mewczasie przekonają się, że 
platoniczne sprzyjanie obecnego rządu naszemu 
krajowi zamieni się, i to niezadługo, na lekce 
ważenie.

Wyraziłem tu dla tego jedynie to moje za
patrywanie na obecny stan rzeczy, aby wyjaśnić, 
dla czego w sejmie naszym toczyły się i w tym 
roku bezowocne obrady i dla czego to sejm za
wiódł zupełnie oczekiwania całego kraju, który 
doprawdy stoi nad przep śeią, bo mu grozi nie 
tylko ruina materja) aa jupełna, ale i upadek 
wiary w siły własne, takie zaś samobójstwo 
sześciomilionoweg* kraju musiałoby sprowadzić 
upadek sił narodowych i moralnych W calem 
społeczeństwie naszem, a z nim nie zaprzeczenie 
zgnilizna nihilistyczna zarazić musiałaby siły ży
wotne pracujących ciemnych mas i zupełny upa
dek szlachetnych pcczuć w inteligencji, dążącej 
jedynie potem do wyzyskiwania pracy ciemnie - 
zych umysłowo i biedniejszych przez bogatych.

Zgnilizna każdego ciała sprowadza za sobą 
zupełny jego rozkład, a ten w narodach i pań
stwach równa się śmierci lub wywołuje nowe ży
cie ciał, powstałych na próchnie dawnych samo
bójstwem znikłych z powierzchni świata naro
dów; tego zaś my Polacy życzyć sobie w żaden 
sposób nie możemy; przeto zadaniem naszem być 
powinno — chronić się od tej zgnilizny; lekar
stwem zaś jedynem przeciw takiemu samobój
stwu jest niezaprzeczenie to, by nie gasić w na
rodzie zapału i ognia miłości do ojczyzny i do 
naszej świetnej przeszłości wiekowej, lecz ow
szem wszelkiemi siłami solidarnie rozgrzewać 
oziębłe mateijalizmem serca społeczeństwa na
szego i zarazem rozdmuchiwać ów ogień Znicza 
w narodzie przez wpajanie w pokolenia dorasta
jące wiary w siły własne i gorącej miłości do

wszystKiego tego, co nas dotychczas uchroniło 
od zwątpienia i zagłady narodowej.

Liiito m m  i zaiiwtm
2>*m 10. listopada.

* Termometr wskazuje dziź 5 stopni ciepła w 
południe. Przy pięknej pogodzie znikły pod promie
niami słonecznemi ostatnie ślady rfniegn, i odkryły 
jeszcze gdzie niegdzie zielone murawy, na które 
padają resztki nieopadłych dotąd pożółkłych liści; 
słowem po kilkodniowej zimie mamy piękny dzień 
jesienny.

* Teatr. Dzisiaj pierwszy występ nowo zaan
gażowanej primadonny panny Charlotty Tiefensże. 
Dzienniki zagraniczne, z których wycinki nam na
desłano, wyiażają się nader pochlebnie o głosie i 
talencie p. Tiefensóe. Sądząc podłng tych recenzyj, 
pauna Tiefensóe jest, albo była śpiewaczką fenome
nalną. Ażeby dać czytelnikom poznać, co o pannie 
Tiefensóe pisano, przytaczamy np. zdanie bruksel
skiego dziennika Le Nord, w którym artykuł p. t. 
„Nonrelle ćtoile" (nowa gwiazda) zaczyna w teu 
sposób: Na horyzoncie mnzyki zabłysła nowa gwia
zda ; cały Paryż o niczem nie mówi, tylko o dwóch 
koncertach panny Tiefensóe 1 t. d.“  W  innych pi
smach porównają ją z Catalani, Jenny Lind, Patti 
i t. d. i cytnją o uiej najpochlebniejsze zdania 
Mayerbera, Rossiniego, Anber'a, Liszta, Thomasa i 
innych. Wycinki te -ą jnż nieco zżółkłe —  w ka
żdym jednak razie w yszym y śpiewaezkę pierwszo
rzędnej enropejskiej s iwy.

Jntro przedstawione będzie nieśmiertelne ar
cydzieło Besnmarchais’ego „Wesele Figara", które 
obecnie wznowiono w Wiedniu z niezwykłem po
wodzeniem:

* Sprawa restauracji Wawelu będzie » tyon 
dniach przedmiotem narady w Krakowie i w tym 
celu ndał się tam marszałek krajowy. Równocześnie 
odbędzie się posiedzenie komitetu budowy pomnika 
dla Mickiewicza.

* Zupełne zaćmier. I Słońca widislalDe będzie 
w Enropie d. 17. maja 1882 o raunej porze.

* Walne zgromadzenia lwowskiego chóru mę
skiego odbędzie się dzisiaj we czwart*' o godzinie 
7. wieczór w sali kasyna miejskiego.

* Młodzież wiele obiecująca. Ostatni numer 
Tyg. roi. zawiera list, podpisauy przez dwóch tu 
dentóv. instytutn agronomicznego w Puławach pp. 
A. Karno-Siedlew :iego i J. Piaskowskiego, w któ
rym podpisani w imienin kolegów ogłaszają kon- 
knrs na napisanie dziełka dla lndn, treścią którego 
być winna „nprawa roli i roślin, popnlarnie wy
łożona".

„ Dziełka podobnej treści dla lndn —  jlMŻą 
podpisani —  w literatnrze agronomicznej nie mamy 
zupełnie, sądzimy więc, że kenkurs nasz znajdzie 
chętnych wśród pracowników na niwie naszej lite
ratury ojczystej i pozwoli nam choć czemkolwiek 
przyczynić się dla dobra naszego lndn, wśród któ
rego 1 z którym w przyszłości wspólnie pracować 
będziemy. “

Za dziełko nznann przez wybraną komisję za 
najlepsze, antor otrzyma ICO rs.

Praca jege wydaną będzie nakładem stnden- 
tów instytntu.

* Nerwy a fortepian. W  kamienicy pod 1. 37 
przy ulicy Halickiej mieszka pewna pani mająca 
dwie czy trzy có>*ki, które z zamiłowaniem oddają 
się grze na fortepii nie. W  tym samym domn obol 
mieszka pewien wojskowy, który nie lnbi tego in
strumentu Cóż jnę dzieje? Oto nadobne córeczki 
grają jakąś etudę — w tern zjawia się z fnrją 
nerwowy syn Bellony i oświadcza im stanowczo, źc 
jeżeli nie poprzestaną bębnić po fortepianie, spro
wadzi policję i każe je wyrzneić! Pojmujemy bar
dzo dobrze, że ćwiczenia na fortepianie mogą, jeże
li trwają zbyt dłngo. słnehacza zdenerwować i znie
cierpliwić — nie możemy jednak pojąć, jak czło
wiek dobrze wychowany, choćby był najbardziej 
rozdraźuiony, może aię posunąć aż do niegrzeczności 
wobec kobiet? — Fortepiany bezwątpienia stały 
się jedną z licznych plag nowoczesnych — cóż je 
dnak przeciw nim poradzić wobec słnnznej zasady: 
Wolnoć Ton ku, w swoim domkn !

* Na wygórowaną nerwowość kobiet oddzia
łają przeważnie brak "krwi i świeżego po ietrza 
obol czego i brak apetytn niemałą gra rolę. Kobiety 
zmuszone są przedewszystkiem do siedzenia w domu, 
co właśnie sprowadza wszystkie powyższe wadliwości 
hygieniczne. Stawny anter i lekarz R e c l a m  za
stanawia się nad warnnkami sposobu życia domo
wego w Anglii i Niemczech, i twierdzi, że ADgielki 
są z tego powodn zdrowsze i silniejsze, ponieważ 
zwyczaj domowy tamże wymaga, aby rodzina za
mieszkiwała osobny dom. W takim domu kuchnia 
znajdnje się w suterenach, jadalnia w parterze, po

koje do przyjęcia na pierwszem, a sypialnia na 2. 
piętrze. Kobiety są przeto zmnszone do częstej ko- 
mocji, co podnieca i krążenie krwi i apetyt. Prćcz 
tego pomieszkania są i zdrowsze, a ponieważ zwy
kle przy nich znajdują się ogródki —  przeto ko
biety nie siedzą w dusznej atmosferze, lecz nżywać 
mogą i świeżego powietrza.

* Niewłaściwa droga. Dzienniki wiedeńskie, a 
szczególniej Tagblatt nazwany pismem , schadzek 
miłośnych1, otworzyły dział ogłoszeń, w którym się 
spotkać można z propozycjami małżeństwa także i 
ze strony oficerów armii. Ministerstwo wojny zwró
ciło Da to nwagę, i wydało rozporządzenie zakazu
jące oficerom ogłaszania podobnych anonsów. Rozpo
rządzenie to powiada, że z wielkiem nbolewaniem 
zanważono, że oficerowie, a szczególuiej oficerowie 
obrony krajowej i rezerwy, zamieszczają w pismach 
codziennych ogłoszenia, gdzie z wyrażuem wymie
nieniem charaktern, a nawet pnłkn w którym słnżą 
posznknją towarzyszki życia, żony, a czasem tylko 
po prostn znajomości dam. Takie postępowanie jest 
nadużyciem honorowego stanowiska związanego z 
stopniem oficerskim, i niezgodnem z wojskowem de
corum, i dlatego winno byó zaniechanem. Gdyby 
pomimo to zarzył się wypadek podobny, naówczas 
oficer przekraczający zakaz będzie pociągnięty do 
odpowiedzialności przed ...dem honorowym.

Pewien pułkownik, który pnblikował pt«y ra
porcie zgromadzonym oficerom obrony krajowej we 
Wiednin powyższe rozporządzenie, zanważy', że da
wniej oficerowie na innej, „a nie tej dziś niestety 
zwykłej jnż drodze" znajdowali piękne i miłe to 
warzyszki życia. Działo się bo nietylko dawniej, ale 
zdarza się i onecnie jeszcze bardzo często. ROzhaz 
ministerstwa —  notuje jedno z pism wiedeńskich - 
wywołał pomiędzy oficerami wielką sensację.

* Jeszcze, słówko o grobowcu Bolesława Śmia- 
ł«g< w Ossyaku. W artyknle z mieszczonym w odcin
ka nr. 234 Gazety waszej, pornszono sprawę gro 
bowca Bolesława śmiałego w Os »ys ku. Wiadomość 
o jmdnp&dłym 'tanie tej pamiątki narodowej, do
tknęła mię tern boleśaiej, ile ż< we wrześnin 1843, 
a więc przed blisko 40 laty i ja zwiedzałem ko
ściół Benedyktyński w Ossyakn i widziałem pamiąt
kę tę p< ówcts w zupełnie dobrem zachowania

Tablica a napisem „Rex Boleslans..." była od
graniczona Żelaznem! sztachetami od natrętnyęh tn- 
rystów, pra„jących uwiecznić znikome nazwiska na 
nieśmiertelnej płycie, czystość i porządek były 1 rzo 
rowe tak w kościele samym, prawdziwym panteo
nie opatów Benedyktyńskich ze znakomitych rodów, 
jako też i koło grobowca Bo’ esława; n id płytą owi 
na zewnętrznym murze kościoła świeciły, e ęzem po
wyższy artyknl wcale nie wspomina, niezłe freski 
miernego wprawdzie pędzla, ale o poprawnym ry- 
snnku, przedstawiające w sześciu osobnych oddzia
łach sceny z życia Bolesławowego. Pierwszy obraz 
przedstawiał św. Stanisława, napominającego króla, 
w drnglm król zabija przy ołtarzn św. Stanisława, 
w trzecim rznea papież klątwę na mordercę, w 
czwartym przedstawiony król na pokncie, naiwny 
pędzel artysty stworzył na tym czwartym obrazie 
rodzajową scenę wcale niezłą a wskaznjącą, że ma
larz był wychowaficem flamandzkiej szkoły —  król 
Bolesław przedstawiony tn jako posłngacz w ku
chni, opasany fartnehem, nosi drzewa, przed niosą' 
cym spowieduik królewski nchyla z pokorą nakry
cie głowy, podczas gdy kilkn mnichów w głębi z 
nśmiechem zdziwienia na twarzy patrzą na ten 
ukłon oddawany knehennemn posługaczowi. Piąty 
obraz przedstawia Bolesława na łożn śmiertelnem; 
legitymuje on się tn pierścieniem królewskim przed 
otoczeniem ze swojej godności królewskiej. W szó
stym wreszeie obrazkn przedstawiony jest król w 
koronie z insygniami królewskiemi. Proboszcz, któ 
ry podówczas pamiątki te pokazywał i tłumaczył, 
zapewDiał mnie, że odnowienie grobowca i malowi
dła nad nim, zostały nskntecznione staraniom i ko
sztem hrabiny Goes żony namiestnika galicyjskiego 
(od 18 0 do 1815), która w okolicy OssyaKn zna
czne miała dobra ziemskie.

Lat 40 przeszłych od czasów odwiedziu moich 
w Villach i Ossyaku, spustoszyły pamiątkę tę do 
niepoznania. Zawieruchy alpejskich zim a nadto 
znpełny brak zainteresowania się krajn dla niej 
zrobiły swoje... A przecież godziłoby się utrzymać 
tę pamiątkę króla-pokntnika przyszłym pokoleniom.

Nie wchodząc w krytyczny rozbiór podania, czy 
rzeczywiście zwłoki Bile sława są tn złoio* e w Os 
sjakn — kwestję tę zapewnie nam rozjaśni wpra 
wne jakie pióro — uważam za obowiązek patrjotyczny 
o ile sił naszych starczy, zachowywać pamiątki na
szego Imienia tak licznie rozsiane za grauicą. Po
mniki Skotnickiej, Ogińskiej, Czartoryskiej w Ste 
Crooe we Florencji, tyleż innych 'n kościołach rzym- 
Kich imion głośnych i mniej głi śny.cM prywat rch 

w Polsce we wzorowem zostają zachowaniu. Mial- 
żeby tylko skromny pomnik króla polskiego ginąć 
w zapomnienia bez opiłki ynó v ojczyzny?...

Chcąc przeto słnżyć dobrej sprawie, posyłam 
w załączeniu 10 złr. a. w. na rzecz restanracji gro

sa —w

bowca w Ossyakn z uprzejmą uwagą, że pieniądz™ 
na ten cel zebrane, możnaby posłać na iręce obe 
cnego proboszcza, który jak to z powołanego ar 
tyknln wynika, ma być zacnym ze wszech miar ka 
płanem. Restanracja, zdaniem mojem, nie powinnaby 
tak wiele kosztować, 150 Inb 200 złr. w. a. ni. 
ten cel wystarczy —  a taka kwota przecież łatwo 
zebraćby się mogła. Złoczów 4. listopada.

* Wyjaśnienie. Otrzymnjemy następnjące p1 imo : 
„Szanownemn autorowi artyknłn nmieszczonego w 
kronice G. N. o Dpowiedzl dzieci w mroźny dzień 
jak i o snfitach, grożących katastrofą w bndynki 
szkolnym im. św. Antoniego, wyjaśnia się ze stro 
ny dyrekcji szkoły, że spowiedź w tntejszej szkol* 
nie mogła się odbyć we wrześnin, bo dzieci musir 
ły być przedtem należycie przygotowane, a w paź 
dzierniku dopiero po odbytych spowiedziach w in 
nych szkołach i po nkończonych misjach jubileusze 
wych, można było sprosić wielb, księży spowiedn) 
ków do tego aktn. Obawy zaś zmarznięcia dzies 
nie było żadnej, bo mieliśmy tyln księży, że dziew 
częta pół godziny, a chłopcy 3 kwadranse się spo 
wiadali, zresztą nikt nie przewidywał tak gwałto 
wnych zmian powietrza.

Co się si.fi„6vr tyćzy, to zarząd smolny za 
wftdomił o tern nrząd bndowniczy miejski, i o 
tegoż urzędn zależą dalsze kroki". ''-'J v '

* Dar. Na restaurację pomnika Bolesława Śmia 
łego w Ossjr tn, nadesłał ze Złoczowa p. P. 10 zł 
z poprzedniemi 65 złr.

* W iadoaośel pslkyji > ż dnia 9go b. m 
Okradziono: Pani G. H n pomieszkania 1. 35 n 
Gródecka kwotę 37 zł. —  Paul K. W. z kfoszei 
mgilares z kwotą 25 zł. —  Pani H. G. _ j  siei 

dom? 1 33 nl. Karola Lndwika wagę decymaln 
wartości 15 zł

Straż policyjna aresztow«la JJawidi Czyżes 
wraz z koniem skradzionym paun A. K. w Podli 

kach, Jana Kastę wraz ze skradzlonen. płótnem 
cyrklem żelaznym.

Złożono w policji kufer z różnemi drobi .gam 
kobiecemi

Zbłąkana legawa suka, asy angielskiej, znaj 
dnje się w komisarjacie w Śródmieścia.

—  Z okolicy Stanisławowa ?. listopada. (W , 
padek kolejowy.) Z prawdziwą przyjemnością czj 
taliśmy w nr. 254 kroniki Gaz. Nar., o ulepszi 
niaoh na kolei Karola Lndwika, śzczególnir nradc 
wały nas te sygnały alarmowe które umoil ją  ka 
żdemn podróżuamn d :  znak w razie niebe?pieczeń- 
'twa, aby pociąg by] zatrzymany, zamiast dotyeh 
czasowego sposobn hamowania. Byłoby jednak dr 
życzenia aby i inne koleje poszły za tym przykła 
dem, a szczególnie kolej Arcyksięcia Albrechta. — 
i.Va tej kolei bowiem niedawno, bo 27. pażdzierni 
ka pociąg mieszany, wychodzący z Stanisławowa ■ 
6. g. 30 min. rano, zaledwie mszył z stacji Cię 
iów, został zaalarmowany przez jednego podróżne 
go, który wyglądając przez okna wagonn, apostrzegl 
że środkowy wagon ciężarowy zaczął się chwiać, t< 
nareszcie wykoleił się, i gdyby nie wczesne spo-

trzeżenie niebezpieczeństwa przez tego podróżne 
go, byłyby niezawodnie i następne wagony osobo 
we się wykolei zgrnchotały, a cały pociąg nleg] 
by wraz z podróżuymi i służbą kolejową straszne 
katastrofie, ileże się to stało niedaleko mieszkań' 
bahnmistrza, gdzie zaraz następnje skręt i znaezn 
spad, a gdzie jnż o ratunkn nie mogła by byó 
mowa.

Głośne więc wołanie podróżnego o zatrzymani* 
pociągn i zahamowanie przez kondnkto.-u nmożli 
wiły maszyniście pociąg powtrzymać, i nratjwać o< 
tej Btrasznej katastrofy. Zawsze jednak pociąg nleg 
przezto znacznemu opóźnieniu, bo przeszło trzy go 
dżin mnsieliśmy czekać, zanim ten wagon z knkt 
rndzą wyładowauy i z szyn nsnnięty został — 
Drzezco też podróżni narażeni byli na niewygrdę 
nocleg w Stryju, połączony z wydatkami, gdyż ntra 
ciły pociąg do Sambora i Lwowa — a czekają* 
przeszło trzy godziny o chłodzie i giodzle, mieliśmy 
dosyć czasu, by zbadać przyczynę wykolejenia 
która polegała u* t®}11) brakowało jednej płytj 
kamiennej, na której umocowują się d ”ie listwy 
które spajają szyny — listwy te niemaj c silne, 
podstawy z j* nej strony, pod ciężarem poddały się, 
a śrnby spajające te listwy z szynami połamały się. 
w skntel :cgo szyny się rozeszły a wagon wyko
leił się. Wypadek ten, wedle zeznań ładzi facho- 
wych, był tgzeze od lipca do przewidzenia, 1 nawe 
kilka r_^y zwracano nwagę panów inżynierów sek 
cyjuych, lecz ci z nwagi na wydatki, nie pomuąi 
na to, że setki podtóżnyck naraża się na niebez 
pieczeństwo życia — nie pornszyli tej sprawy.

—  Śmiertelność w Warszawie doszła do pra
wdziwie olbrzymiej cytry, która wynosi 38’35 n* 
1000. JaL wysoką jest ta cyfra, możemy z tegc 
wnosić, że w Anglii, jeżeli w jakiem mieście śmier
telność dochodzi do 23 na 1000 rocznie, wyzna
czają natychmiast komisję, która bada przyczyny
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— Tak się moja mama nazywała — dodała 
Lena smntnie.

— Więc ty już niemasz mamy?
— Niemam — odpowiedziała jeszcze smu

tniej, a w oczach jej zaperliły łzy lpo gładkiem 
zaczęły się toczyć liczku.

Nieznajoma pani widziała ten smntek dzie
cięcia i zrozumiała go. Przytuliła Lenę do pier
si. Lena całowała jej ręce, a łzy wywołane 
wspomnieniem matki, spadły na dłoń tej, co choć 
obca, nmiała macierzyńską czułością osłodzić sie
rocie jedną cnwilę.

Teraz spostrzegła Lena, że ojciec jnż po
wrócił z koszyczkiem pełnym kwiatów i przy
patrywał się jej. Poskoczyła więc ku niemu, a 
na twarzy jej jaśniał promyk szczęścia.

— Tateczko, jaka ta pani dobra — zawo
łała przypadając do kolan ojcowskich, a biorąc 
koszyk z kwiatami, zapytała znów smutniej:

— Prawda tatku, moja mama była także 
taka ładna i dobra?

Na twarzy ojca, który był ciągle smutny, 
przebiegł dziwny ból. Smntek tak przyrósł do 
jego pięknej i szlachetnej twarzy, że chyba ina
czej niepodobnaby jej sobie wyobrazić, lecz ból 
który w tej chwili szarpał spokojne rysy, nie 
takim był, jak zwykle daje się widzieć w dniach 
żałoby po zgonie najdroższej osoby. Coś w nim 
było głębszego, niezwykłego.

Lecz widać i nad tern nauczył się jnż pa
nować; zawsze myślą zwrócony tylko do swej 
ukochanej Leny i teraz spiesznie rzucił odpo
wiedź •

— O, tak, bardzo była piękną.
U niego był smntek cięższy i trwalszy, dzie

cko, choć ciągle zwracało się myślą do matki, 
której nie znało, a do której tęskniło, dzieckiem 

7^ ^  ła-two ulegało wrażeniom. Jeszcze 
a -d<? i_0̂  Przerzucała kwiaty, wybie- rając co najpię u, Z  pękiem ślicraycii róż 

w jednej ręce, z koszykiem w drugiej, pobiegła 
do swoich nc .rych majomych, darząc za chwilę 
wesołej zabawy kwiatami. Najpiękniejsze doatały 
się matce, inne dzieciom.

Po chwili dzieci znown wesoł< bawiły się 
na zielonym kobieren gazonn.

A ojciec?
Siedział samotny na ławce, czasem szukał 

spojrzeniem swej Leny, częściej zatapiał wzrok 
gdzieś daleko, a na jego czole <mi na chwilę nie 
zajaśniała pogoda.

Tak upłynęło chwil wiele. Wreszcie zawołał 
Lenę, kazał pożegnać panią i dzieci i poszli do 
domn.

Kto oni?
On, człowiek majętny — wielu mu tego zaz

drościło, mówiąc: głupi człowiek, nie mnie ko
rzystać z majątku, smutny i smntny, wziął roz
brat ze światem i życiem. A przecież nie ma 
to jak nżywać — a, gdybym to ja miał jego pie
niądze, a mój rozum.. Tak mówili a ceniąc jego 
pieniądze, pomiatając rozumem zapominali o ser
cu. A może i nie zapominali, wszak mówili „głu- 
pi“ , a to miało o z n a cz ?ż e  ma serce. Czy mieli 
słuszność? Trudno powiedzieć. Każdy ma swoje 
zasady, lub przynajmniej ndaje, że je ma, wyra
ża się odpowiednio do nich i sądzi, że najrozu
mniejszy. Wiemy jnż, żebył majętnym, lecz dla
czego smutny ? O tern Indzie mówili wiele, lecz 
dziś już mówić f “zesl \i. Ten i ów wspomniał o 
nieszczęśliwej miłości, inn- wzruszali ramionami 
i szeptali na ncho, a każdy inaczej. Prawda, 
wszakże był smntny na wspomnienie matki Le
ny, swej żony, która umarła. Tak mówił swej 
córce, Lenie, sierotce. Tak mówił on, lecz ludzie 
mówili inaczej, a ludzie przecież wiedzą wszyst
ko ludzie ci poczciwi, co zawsze się troszczą o 
drugich, a nigdy o sobie nie pamiętają. 1 idzie 
mówili, że matka Leny żyje, a on odpowiadał 
Lenie, gdy go pytała:

— Tateczku, czemu my kiedy na grób ma
my nie pójdziemy?

— To bardzo dalo.ko, moje dziecko... we 
Włoszech.

— To pojedźmy.
— Dobrze, dobrze, ale później, dopiero gdy 

będziesz starszą.
Dziecko wiedziało to tylko, co ojciec mówił 

i wierzyło tema; cc 'udzie na ucbr rozpowiadali

nie słyszała, modliła sie za mamę swą nieznaną, 
a którą sobie zawsze śliczną wyobrażała i pła
kała czasem. Nie słyszała, a pewno nie rozu
miała dlaczego ojciec, którego słowa dziecięcej 
modlitwy dolatywały, dłngo, długo w noc cho
dził po swoim pokoju, a dnia następnego był 
smutniejszy niź zwykle.

W towary stwie innych był Ryszard zawsze 
spokojny, obojętny, mówiono, że za chłodny. Mo
żna było odgadnąć minioną jakąś burzę, sam zaś 
nigdy nic nie wspominał. Tylko gdy był samo
tny wpadał Czasem w długie zamyślenie, lub też, 
gdy Lena naiwnie szczebiocąc potrąciła o wspo
mnienia z dni ubiegłych, wówczas ból rysował 
twarz, a oko zapadało głębiej i ciemniało smut
kiem.

Bo też Leną nie mogła godziny przesiedzieć 
spokojnie, żeby nie zapytać o jaki szczegół z ży
cia nieznanej matki. Raz przyszła zapłakana 
z popisu w pensjonacie, bo ją żal ścisnął na wi
dok szczęśliwych koleżanek, które u boku swych 
matek wracały uradowane, choć może nietyle po
chwał zebrały, co Lena. To znów opowiadała 
ojcu o jakiejś dziewczynce żebrzącej, Óórej nie
dawno matka nmarła. Upierała się koniecznie, 
żeby ojciec przyjął tę sierotę do swego domn, 
o ona taka biedna, sierota bez matki-

Ojciec był w niemałym kłopocie, widząc to 
dziwne uczucie rodzące się w sercu Leny, tę tę
sknotę, która zaczynała przechodzić w dziecięcą 
egzaltację.

Zkąd się to brało '
Zapobiegliwy, kochający naae szystko swe 

.ziecię ojciec, szukał daremnie sposobn za
pobieżenia temu Wymyślał tysiące rozrywek, 
znosił zabawki, powadził do ogrodów, dość czę
sto nawet chodził do teatru, byle tylko córAę 
roz i  wić, zmusić do zapomnienia o nieznanej 
mamie.

Lena była żywego usposobieni , więc łatwo 
i prędko przechodziła cały szereg /rażeń, prze- 
rzn iła swą uwagę z przedmiotu na przedmiot 
Ztąd też starania ojca coraz więcej napotykały 
trudności. Rozrywki, które , ynajdywał nif bar 
wiły Leny długo; wkró*ce sobie je sprzykrzj la.

Najwięctj ją zajmowała nanka. Była, u&rdzo po
jętną i chwytała każde słowo początkowej nauki 
chciwie. r hętnie spieszyła do pensjonatu, do któ
rego ją ojciec posyłał, z nie mniejszą ochotą sie
działa przy swej guwernantce słuchając jej z 
uwagą.

Lecz smutek wracał ciągle. Był to zresztą 
objaw dość dziwny. Gdyby Lena była swą mat
kę znała, gdyby choć najbardziej zatarte wspo
mnienie zach mała w pamięci, tęsknota jej może 
byłaby łatwiejśią do wytłumaczenia, tuk trudno 
pojąć zkąd się ten żal i tęsknota wzięły. Pra
wda, sierotom zwykle krewne jakieś zastępują 
choć w części matkę, zajmują się jch wychowa
niem. Lena z krewnych nie znała nikogo. Ojciec
a’ nie wspominał nigdy o żadnej siostrze, ciotce 

kuzynce, których przecież każda rodzina ma 
podostatkiem; wychowaniem córki zajmował się 
sam, reszty dopełniały sługi, bona, guwernant
ka. A toż przecie wiadomo, że słnga, choćby 
najbardziej dziecię pieściła, serca nie da ani o- 
drobiny. Więc dziecku zawsze zimno — chyba 
lepiej, rodzinniej na seren ojca, a gdy to smntne, 
zbolałe, cóż dziwnego, że często popłacze i tę
skni za czemś nieznanem.

Matki nie miała, a jednak odczuwała, ją, 
rozumiała całą potęgę :n» zenie, tego wyrazu 
Ileż bardziej echo to odbijało s1 \ w jej serJhisz 
ku, gdy dziatwa, w óc której spędzała czas w 
szkółce, ciągle szczebiottia o n< kach. Ojciec 
posełał ją  dó szkoły, aby się rozc wała, aby wy
chowana i uczona sama, w zamk lięciu niemal, 
nie tęskniła zbyt do towarzystwa ówienniczek; 
lecz ile to było korzystnej i, tyle znów podsyca
ło tęsknotę, bodaj czy ni® osobny rouzaj za
zdrości Bo chyba nie zaprzeczy nikt, że dzieci 
są o s\,d matki zazdrośne, o ojców jnż nie tyle. 
Ojciec ledwo kilka chwil, lab godzin spędza w 
towarzystwie dzieci, matka na chwilę nie spusz
cza ich z oka. Cóż więc dziwnego, ze Lena za
zdrościła swym towarzyszkom, gdy te co drugie 
słowo wspominały matkę.

Mama mi o kupiła, mami uszyła .ukienkę, 
mama ubrała Kapelusik kwiatkiem, mar mię 
weźmie ir przechadzkę itp. Dla Leny ten razy-

stkiem był ojciec Tej różnicy nie mogła Lena 
nie spostrzedz. Dlaczego wszyscy mówią o swych 
-tamach, a ona tylko jedna nie może nigd; wspo- 
mnieć swej matki. Bo cóż będzie mówiła? Wszak ' 
że jej nawet nie znała, wszak o pieszczota? 
matki nie miała nawet pojęcia. A ojeiec, ten a 
chany, dobry ojczulek, który tak dbał o swoj 
Lenę, nigdy nie chciał jej nic o mamie mówić, 
a gdy go co chwilę zapytywała, ledwo wymija
jące dawał odpowiedzi.

Smutek dziecka rósł ciągle, egzaltacja za
częła niepokojące przybierać kształty, rumiana 
twarzyczka pobladła, i rczki coraz częściej za 
chodziły mgłą zamyślenia i łez.

Lena była dzieckiem i odczuwała coś, le< 
nie wiedziała zkąd jej to wszystko przychodź* 
ło. Ojciec rozumiał ból córki, a doznawał uczt 
cia stokroć boleśnie zego. To, czego dziecko nie I 
rozumiało, on rozumiał. Widział w tern zacho
waniu się Leny odzywające się prawo tiatury, i 
czuł wyrzuty sumienia, które holem 7sowały 
mu się na twarzy. Im smutniejszy! ; bardziej 
milczącym uył ojciec, tern wlętor tęsknota o- 
władała Lenę; c a ni wiedziała ie to jej ło- 
wa, jej smutek wprowadza ojca w taki stan.

Ojciec nie widział już rady, a kied* jeszcze 
Leju zasłabła, uciekł się dr lomocr lekarzy. 
Jednemu z nich, któremu nsj trdziej Jał, opi * 
wiedział przy szynę, j; j* się dc nyśla, słabości 
Leny, i żądM rady Lekarz skonstał ował osła-) 
hienie i jen,i«n rod ij zmęczenia umysłowego! 
w skutek ciągłego ujmowania się. jedn- i tą r , 
mą myślą, a myślą w dodatku smutną, i polecił 
rozrywkę, połączoną z korzystną zmianą fizy
cznego położenia. .Może dla wątłego zdrowia 
dziecka byłoby najlepiej zmienić klimat i poje- 
cha* ” a Południe. I ‘ na się rozerwie chciwa 
wr_ieu, będzie ich t_ała poa iostatkiem, zapo
mni o swej fantazji, bo tak t< tęsknienie do nie- 
-yj?ęej matki nazwał lekarz* i po rokr lub dwóch 
będ_ie supełnie zdrowa i wesoła.

Lekarz radził dobrze, ojcię, l ~ mogąc wy
myślić nic lepszego, zgodzi1, się u iwojekt, i 
przygotowywał do podróży.

K(l. d. n.)
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takiegó smutnego stanu sanitarnego i podaje spo
soby.

  Petersburg d. 3- listopada. W składzie apte
cznym na pereułku Demidowa nastąpił wybuch 
przypadkowy rozlanego na dziedzińca w wielkiej 
ilości etern, na który jeden z robotników rzucił 
zapałkę przez nieostrożność a raczej przez cieka
wość, czy też ciecz rozlana się zapali. Eteru, jak 
mówią wiadomości oficjalne, było około trzech pu
dów w wielkiej flaszy, która podczas przenoszenia 
do składu się rozbiła. Wybuch był straszliwy. Wszy- 
stko w promieniu dziesięciu łokci rzucone zostało 
w górę, pracujący w jednej z bliższych izb robo
tnicy podrzuceni zostali w górę i uderzeni o sufit
z taką siłą, śe ponieśli ciężkie skaleczenia. Ran
nych ogółem jest osób dwanaście, przeważnie ro
botników. Pożar który wynikł w skntek wybuchu 
zniszczył do szczętu cały skład apteczny i przy
czynił straty około 30.000 rs.

— W Paryżu coraz Więcej wzmaga się zwy
czaj, że pogrzeby odbywają się bez ceremonij ko
ścielnych czyli jak je nazywają pogrzeby cywilne, 
•w— Nowy kongres szachowy odbędzie się we 
Wiedniu w lecie r. 1882. Wiedeński klub szacho
wy zajmnje się energicznie tą sprawą i wkrótce 
oznaczy ostateczny termin odbycia międzynarodo
wego szachowego turnieju.

  N a stęp ca  tronu angielskiego książę Walii
zaszczycił Gambettę swą wizytą w Paryżu. Spotka
nie nastąpiło w restauracji Moulin Rongo, gdzie 
przy śniadaniu bardzo serdeczną prowadzono poga
wędkę. W śniadania wzięli udział prywany se
kretarz królewicza angielskiego, p. Francis Kno ys, 
pp. Auston See i pnłkownik Ciarkę. W toku roz
mowy zapytał książę Walii Gambettę, juk w 
Wie stoi sprawa z jego odwiedzinami u księcia is 
marka. Na to odrzekł, śmiejąc się serdeczne, 
przyszły prezes gabinetu, że był nawet po trzy
kroć w Niemczech, gdzie zwiizal P0lty J j°^ e®e> 
że nigdy mu nie przyszło na myśl odwiedzić kan
clerza niemieckiego, jakkolwiek był i jest pewien, 
że doznałby n niego miłego przyjęcia.

Telegram Gaz. Kar. 1 i.
Kijowska Zaria donosi, że rząd moskiewski 

nosi się z mysią skasowania wszystkich tych 
klasztorów prawosławnych, które nie mogą się 
utrzymać ze swych własnych dochodów. Owoz 
według obliczeń tego dziennika, ofiarą tego krokn 
padłaby trzecia część prawosławnych mona
styrów.

*
* *

Berliner Polit. Nachrichten wyprowadzają 
znowu na świat pogłoską o zjeździe cesarza z 
carem moskiewskim i oświadczają, że zjazd ten 
wcale nie jest rzeczą tak problematyczną jak to 
utrzymywał Kallay w delegacji węgierskiej, ale 
dodają, że o tym zjeździe świat się dowie do
piero poet factum.

Z s&memi odgrzewanemi wiadomościami ma
my dziś do czynienia. Z&zdrosząc Beri. Pol. N  
powodzenia z powoda senzacyjnej pogłoski o 
zjeździe cesarza z carem, National Ztg. nkała 
od siebie inną pogłoską, równie jak tamta sen- 
zacyjną. Oto donosi, że Giers ma ustąpić z po- 

« sady kierownika moskiewskiego ministerjum 
spraw zewnętrznych, a posadę tę ma objąć Igna- 
tiew. Natomiast tekę Ignatiewa obejmie oczywi
ście Piotr Szuw&łów. Za miesiąc — jeżeli w Eu
ropie nic się nie zmieni -  będziemy notowali 
znowu tę samą pogłoskę.

rozmaitych dygnitarzy prawosławnej cerkwi do 
serbskiego metropolity Michała, wypowiadające 
mu gorące uczucia przywiązania, jakie żywi dla 
niego duchowieństwo carskie.

W  sprawie wyborów w w. kg. Poznańskiem 
podnieść wypada jako rzecz bardzo pocieszającą, 
ze z pośród ogólnej liczby oddanych głosów, wy
noszącej 215.861, oddano na kandydatów polskich 
134.084, na niemieckich zaś 81.777. Stosunek 
głosów polskich do głosów niemieckich przedsta
wia się przeto w procentach jak 62 do 38. A 
trzeba uwzględnić, że jeszcze 1 te liczby nie są 
dokładnym wyrazem siły żywiołu polskiego w 
księztwie. Wiadomo bowiem, że w listach wy
borczych wielu polskich wyborców poopuszczano, 
a innych nazwizka poprzekręcano, w skutek 
czego jedni i drudzy utracili prawo do brania 
udziału w wyborach. Nadto wielka część pol
skich wyborców, zależnych od rządu lub od nie
mieckich chlebodawców, wstrzymała się od gło
sowania, lub co gorsza, nie mając cywilnej od
wagi, głosowała na kandydata niemieckiego. 
Gdyby nie te trudności i przeszkody stawiane 
Polakom w wykonywania prawa wyborczego, 
stosunek polskich głosów do niemieckich przed 
stawiałby się w świetle nierównie dla nas ko- 
rzystniejszem.

Ludność Bośnii i Hercegowiny wyn si oba' 
cnie podobno przeszło 1,200.000 dusz, roczny 
kontyngent rekrutów dochodziłby zatem blizko 
10.000 ludzi. Postępując jednak z największą 
oględnością, ażeby nie wywołać zaburzeń, za 
mierzą rząd austrjacki na początek powołać do 
służby tylko 1 200 ludzi. W Wiedniu przewidu 
ją o ile się zdaje, że głównego kontyngentu do 
corpasu bośaiacko-hercegowińskiego dostarczą 
muzułmanie, lubo stanowią tylko mniejszą poło
wę ogółu mieszkańców. Wszystkie przynajmniej 
rozporządzenia poczyniono w przewidywania, że 
wojsko bośniackie składać się będzie przeważnie 
z muzułmanów. fce rozporządzenie, zaprowadza 
jące powszechny obowiązek służby wojennej u 
prowincjach okupacją objętych, w Wiedniu silne 
sprawiło wrażenie, o tem nadmieniliśmy już; 
aki sposób zaś przyjęto wiadomość o tym kro 

ku Austrji w Belgradzie, Potersburgu i Londy- 
nie, dotąd niewiadomo. Jestto przecież krok tak 
stanowczy i w następstwa obfity, że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa wywołać mo 
że wymianę zdań między gabinetami. Jeżeli 
Porta upierać się zamierza przy prawach zwierz 
chniczych sułtana, powinna teraz poczynić odpo 
Wiednie zastrzeżenia.

W Berlinie groźba BLmarka podania się do 
dymisji wywołała ogromną senzację. Jednakie 
większość racjonalnych polityków utrzymuje, iż 
groźby tej na serjo brać nie należy. Twierdzą 
oni, że gdyby czuł się rzeczywiście znużony tem 
iż „jest cel~m pocisków złośliwych i podłych*, 
to byłby dla wyjawienia swego znużenia użył 
Nordd. Allg. Ztg. Fakt saś ten, że groźba po
jawiła się w Post, każe przypuszczać, iż była 
ona tylko balon d’es$ai, miała na celu wysondo
wać sytnację, a głównie wpłynąć na sfery posel
skie w tym kierunku, żeby na prezydenta parla
mentu wybrano człowieka posiadającego zaufanie 
Bismarka.

W  Sofii obiegała temi dniami pogłoska, że 
między ks. Battenbergiem a konsulem moskiew
skim Chytrowem wybuchło ostre nieporozumie
nie. Powodem miało być to, że rząd bułgarski 
nie zbyt już pochopnym do słuchania rozkazów 
nadsyłanych z Petersburga.

Dzisiaj pogłosce tej zaprzeezająa, na dowód 
przytaczają tę okoliczność, ie p. Chytrow był 
temi dniami zaproszony na herbatę do księcia. 
Alt wobec tej tak pełnej politycznego znaczenia 
herbaty, wysuwa się inny fakt, świadczący, ie 
przecież między Moskwą a Bułgarją musiały się 
stosunki cośkolwiek naprężyć, albowiem p. Chy 
trow wyjeżdża za urlopem do Petersburga, i jal 

r twierdzą w Sofii, podobno już nie wróci na swojć. 
posadę. Byłoby to zaprawdę komiczną rzeczą, 
gdyby i Bnłgaija odwróciła się od Moskwy, tak 
jak odwróciła się już od niej Serbia.

Dzienniki petarsburgskie i moskiewskie 
obozu panslawistycznego ogłaszają otwarte listy
----------  Hi--------------------

Żółkiew d. 10. listopada. (Pryw.) Wydział 
krajowy bronił kolei Jarosław-Sokal w memo 
rjale, obszernie opracowanym. (Obszernie wypra
cowany memoijał wręczyło, było konsorcjum ko 
lei Lwów-Jarosław, sejmowej komisji kolejowej 
Lecz wątpimy, aby to był ten sam memorjał, 
gdyż jego przyswojenie sobie przez Wydział kra 
jowy byłoby wielką niestosownością; p. r.) Za 
stępca Izby handlowej w świetnem przedstawię 
niu stanął w obronie linii Lwów-Zółkiew-Soka 
szczególnie wykazał potrzebę i konieczność ta 
kowej, a przestrzegał przed niebezpieczeństwem 
linii Jarosław-Sokal, gdy, co pewna, kolej Karo 
la Ludwika takową obejmie.

Wiedeń d. 10. listopada. (Pryw.) Wczoraj 
niespodzianie przybył tu cesarz z Węgier, zkąd
wnoszą, że nowy minister spraw zagranicznych 
niebawem zamianowany zostanie. Bawi ta amba
sador berliński, hr. Szechenyi; wczoraj konfero
wał z Kallayem i Tiszą. Spodziewany jest także 
Kalnoky.

Pierwsze posiedzenie Izby panów odbędzie 
się d. 17. bm.

Wiedeń d. 9. listopada. W komisji delegacji 
węgierskiej przewodniczący Tisza (brat ministra, 
prezydent delegacji węgierskiej) po skończeniu 
obrad nad etatem ministerstwa wojny, podzięko
wał ministrowi wojny i jego organom fachowym 
za ich nsłnżność, i wynurzył uznanie za postępy 
w jasności budżetu, tudzież co do wymagań w 
sprawie języka węgierskiego.

Komisja delegacji węgierskiej dla zamknięć 
rachunkowych załatwiła rachunki zarządu Bo
śnii. Rząd dał wyjaśnienia co do budowli wMo- 
starze i Banialuce. Zestawienie rachunków bo
śniackich wywołało gorącą rozprawę. Skonstato
wano, że z pozostałych z r. 1878 a na 4,761.000 
złr. obliczonych zapasów, część w wartości złr. 
2,900.000 została bądź sprzedaną, bądź zażytą; 
ie  więc tę kwotę należy policzyć na konto nad
zwyczajnych wydatków terrytoijum okkupacyj- 
nego. Sprawozdawcy poruczono podnieść to w 
sprawozdania.

Komisja czterech delegacji węgierskiej obra
dowała trzy godziny nad administracją Bośnii. 
Żądano wielorakich wyjaśnień, przyczem też pod
niesiono odezwę jakichś powstańców bośniackich 
do Gladstona. Rząd dał zaspakające wyjaśnienia, 
poczem sprawozdanie do wiadomości przyjęto.

Budżetowa komisja delegacji przedlitawskiej 
załatwiła rano ekstraordynaijum ministerstwa 
wojny, a wieczór zatwierdziła zamknięcie rachun
kowe z r. 1879, i wybrała komisję nuncjalną 
(do traktowania z delegacją węgierską w pun
ktach spornyc); wybrani zostali: Sturm, Demel, 
Russ, Plener, Barenther, Falkenhayn, Gro 
cholski.

Rzym d. 9. listopada. Misję Erringtona 
delegata angielskiego wysłanego do Rzymu w 

eelu zawarcia ugody między Anglią a kuiją) 
uważają tu powszechnie a nawet w sferach na- 
eżących do otoczenia papieża, jako próbę, której 

rezultat będzie bardzo problematyczny, a to z 
>owoda, iż przeciw niej występuje z opozycją 
>ewna część gabinetu angielskiego i oprócz tego 
>ewna część katolickiego episkopatu Irlandji, 

Szkocji i Anglii, a zwłaszcza Anglii. Dotąd trak
towano Erringtona w Watykanioylko t jako po
ufnego ajenta lorda Granville. Errington nie wie 
sam jak długo w Rzymie zabawi.

Paryż d. 9. listopada. Posiedzenie Izby.
' Dalszy ciąg debaty nad sprawą tunetańską. Fer- 
ry zbija zarznty podniesione przez Clemenceau ; 
irzyznaje wprawdzie, że był projekt założenia 

tunetańskiego instytutu kredytowego ziemskiego, 
ale przecież projekt nie wszedł w życie. Rząd 
popierał konsorcjum kolei żelaznej Buena-Guelma 

tego powodu, że kolej ta była nader korzyst
ną dla interesów francuskich w Afryce i przy
niosła Francji niepospolite korzyści. Gabinet był
by zasłużył na ostre wyrzuty, gdyby nie był 
jronił interesów narodowych. Ferry opowiada 

, ak na każdym kroku podkopywano wpływ Fran
cji w Tunisie, i oświadcza, że obo* iązkiem było 
rządn położyć kres tym tajemnym intrygom. Da- 
ej wspomina Ferry o krwawych zajściach jakie 

miały miejsce na granicy Algerji i Tunetanii i 
powiada, że bej z powoda swej słabości nie był 
w stanie zapobiedz tym smutnym wypadkom. 
Gabinet kierował się stałą tradycją francuskiej 
dyplomacji, broniąc interesów Francji, a przez 
zawarcie traktatu oddającego Tunetanję pod pro
tektorat francuski, zdobył dyplomatyczny instrn- 
ment, który dozwolił Francji to wziąć, coby in
ni byli wzięli. Był to jedyny sposób u ezpiecze- 
uia granic Algerji w razie konfliktu na Wscho
dzie. W tym punkcie przerwano mowę Ferryego 
i posiedzenie zawieszono.

Alger d. 9. listopada. Od 3 listopada nie 
ma żadnych wiadomości o kolumnie pułkownika 
Delebecąua. Wiadomo tó jeno, że d. 5. listopada 
miała ona wyruszyć z Isz kn Mogarowi.

Paryż d. 9. listopada. Po otwarcia pono- 
wnem posiedzenia, Ferry zabiera znowu głos 
broni się przedewszystkiem od zarzutu, że wpro 
wadził Izbę w błąd. Przypomina porządek dzien
ny uchwalony na wniosek Berta, a w którym 
Izba npoważniła rząd angażować się tak dalece 
w sprawie tunetańskiej ile uzna za stosowne. 
Powiada, że wyprawa tnnetańska podjęta zosta
ła w celu bronienia interesów narodowych; o 
świadcza, iż zdaniem jego wniosek o zwołanie 
ankiety jest niedorzecznym i niebezpiecznym, żą
da, aby opozycja przytoczyła dowody a nie wo
jowała gołosłownemi zarzutami.

Balluc i Clemenceau obstają mimo to przy 
swoim wniosku co do ankiety. Izba uchwala zam 
knięcie dyskusji. Demon oświadcza w imienia pra
wicy, że ona odpycha od siebie odpowiedzialność 
za wyprawę tunetańską. Oświadczenie to wywo 
łnje liczne protest&cje Izba przystępuje do gło
sowania i naprzód odrzuca 343 głosami przeciw 
168 ^niosek, żądający ankiety, potem większo
ścią 326 głosów przeciw 205 odrzuca wniosek 
prostego przejścia do porządku dziennego nad 
interpelacją tunetańską. Wtedy rozmaici posło
wie wnoszą rozmaite stypulacje motywowanego 
porządku dziennego.

Ryga d. 10. listopada. Iligaer Ztg. donosi: 
Kollegium ziemskie otrzymało dzisiaj ukaz ear- 
ski tej treści: Pod d. 14. września nakazał car 
przedłożyć sejmowi kwestję co do sposobu za
prowadzenia ziemstwa, przyczem nwzględnione 
być mogą miejscowe., właściwości .1 potrzeby pod 
warunkiem, aby główne podstawy ordynacji ziem
skiej nie zostały narnszone. Uchwały sejmów ma
ją z opiniami gubernatorów być przedłożone mi
nistrowi spraw wewnętrznych.

Paryż d. 10. listopada. Posiedzenie Izby po
słów. Z wniesionych rezolucyj żadna nie otrzy
mała pierwszeństwa. Franck-Chauveau oświad
cza, że skoro gabinet podał się do dymisji, więc 
uchwalenie rezolucji jest zbyteczue, i wnosi, aby 
wprost bez rozprawy przystąpiono do porządku 
dziennego. Wniosek ten 285 głosami przeciw 203 
odrzucono. Następnie wniosek Andrieux, aby re
zolucję odesłać do biur dla zbadania, upadł 351 
głosami przeciw 95. Wniosek Kazimierza Perier, 
że Izba, nie chcąc w niczem przeszkadzać ope
racjom wojennym, przechodzi do porządku dzien
nego, odrzucono 244 głosami przeciw 219. W 
końcn przyjęto wniosek Gambetty, że Francja 
zdecydowaną jest traktat z d. 12. maja lojalnie 
i w zupełności wypełnić, 379 głosami. Następne 
posiedzenie w piątek.

Londyn d. 10. listopada. W swojej mowie 
na nczcie u lorda majora oświadczył Gladstone, 
że spostrzega oznaki polepszenia w Irlandji, i 
uważa próbę lojalnego przeprowadzenia ustawy 
agraryjnej za udałą. Następnie chwalił holender
skich mieszkańców Transvaalu. — Granville o- 
świadczył: Celem angielskiej polityki w Egipcie 
jest tylko dobro tego kraju; Francja podziela te 
zapatrywania; oba państwa powiuneby bez egcji 
izmu i ambicji działać pospołu. Co się tyczy 
traktatu handlowego) z Francją, Anglii zależy 
na jego przyjściu do skntku nie tyle z powo
dów ekonomicznych jak z politycznych; nbole- 
wałbym nad wszęlkiem nadwątleniem kordjal- 
ności w stosunkach oba państw.

HOTEL LANGA : Dr. T. Schmidt z Marien- 
badn. A. Ries i J. Broch z Wiednia. J. Trammer 
z Krakowa. W. Gerlach z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: B. Boniecki z Doma- 
szowa. K. Kmicikiewicz z Barwinka. W. Czajkow
ski z Świr za.

HOTEL WARSZAWSKI: K. Ochocki z Bia- 
łoboinicy. E. Tillich z Rohatyna. J. Brodnicki z 
Podhajec.

Dziś, we czwartek d. 10. llatopada 1881. 
Pierwszy występ panny

C h a r l o ł t y  T i e f e n s e e
artystki opery francuskiej w Paryżu

N O R M A
opera w 3 aktaeh W. Bellinlego.

Jutro, w piątek dnia U. listopada
W E S E L E  F I G A R A

komedja w 5 aktach p. Beaumarchais.

IV. Ob l i g i  za 100 Os. 
IndamutzMjjM galisyjskii . 100 90 101 90
Obligacje komu. Zakł. kr. wL fi5/, 101 — 10* 50
Pożyaika kraj. z r. 18?» po fi pr, 101 — K 3 — 
Losy miasta Krakowa . . 21 53 —

„ „  Stasislawcwe . 24 73 26 75
V. M o n i t y .

Dukat holenderski • 5 50
n eosarsU £ 53

Napoloondor . . . 2 34
Półimperjał rosyjski . . 5 60
Rubel rosyjski srebry . . 1 SH

s) -j papierowy . . 1 243/4
100 marek niitoicakleh . . 57 lo
Snbw . . . . 29 50
Kupony w srobrzo . . .  99 25

60
63
44
73

6 
5
5
9 
1

1 7G3/, 
58 30 

100 50 
100 25

Pociągi kolejowi.
C o i i t i  i e t » r s  I w o w a k l e g i .

PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
Z KRAKOW A: o jod* ł  min. 40 rano pociąg posplo 

MM7  o gods S min. *7 wieesór, poaĄff osobowy t 
sod*. U tnie A przed południem mięgiaaj.

Z PODWOŁOOZY8 I  j aa dworzec w P o d n a e n  : ogodt 
i  « dn. 11 rano i o gods. 8 . min. 66 popołudnia po

ciąg mi«PSB9j
Z*  STANISŁAW OW A : ca 8t m rano o godzinie 6 mi

nął 95 wieoa&i 8 godi ZOryj-
Z OZKRNIOWISC: o jodanie L  win. 1 wieasór, pociąf 

pospieszmy; o gods. i. raić. 1 rauo, pociąg i-iess ,
0 gods. i  mis. 52 po południa, pociąg mięssany.

Z PODWOŁOCZT8JŁ: no. dw onec główny lwowski O go 
dsiaie 10 alu. 10 wioesór, pociąg $ospiessay, o godi
1 min. V) rano, pociąg mlęgrany, o gods. 4 min 18 
po poładnlu pociąg wdącsany.

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO KRAKOW A: o godsinie 10 mim. fcf prted północą 

pociąg potpiossi o gods. 4. min. 88 rano pociąg 
osobowy, • goduoie 1 minut 2 po południa p* oiąg 
mipssany.

DO CZKRNIOW1K C : o gods. S min. 30 rano, poeiąg po 
■piessny, o gods. 12 min. 10 rano, . pociąg miąssany 
• gods. 11 min. lOlw nocy miąssaty.

DO PODWOŁOCZYBK s głównego dworca ; o gods. 
rano, poeiag pospiossny; o go«udaie 12 minut 80 
poład. peoiąg suessany: • gods. 10 min. 81 wioesi 
pociąg adąssauy.

DO STANISŁAW OW A: na Stryj; rano o gods 7 oda. 0
wioozór o 6 godi. W m.

P o d z ię k o w a n ie
Towar/, ubezpieczeń „Azienda Assicuratrice".

Jak z dzienników wiadomo, cała moja 
tegoroczna krestencja zgorzała do szczętu. 
Szczęściem jednak byłem ubezpieczony w 
wyż wymienionem Towarzystwie, któremu 
za spieszne i akuratne przeprowadzenie li
kwidacji, również za niezwłoczną i rzetelną 
wypłatę przyznanego mi odszkodowania w
k w o c ie  24.121 z łr .  95  et. w. a. moje
uznanie i podziękowanie składam.

Koszlaki d. 8. listopada 1881.
Mateusz Ceglecki.

II

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 8. listopada 1881. 

godzina 2 minut 30 popołudnia. 
Losy kredytowe 
Anglo-austr.

Jedynym niezawodnym środkiem •przeciw
h e m o r o i d o m

jest
M a ś ć  d r .  Ł a b i c h e .

|We Lwowie wapt. Z. RUCKERA, w Brodach!  
w apt. A. INLEJiDERA. Cena słoika zł. 1.80.

C. k. lekarz powiatowy
dr. Ferdynand O btułow icz,

wysł. asystent kliniki uniwersyteckiej i były se- 
kundarjnss odds. operacyjnego w szpitalu krakowskim, 

osiadł stale
« r  J S u c z a c s u .

178.75 
155 80 

Kolej Kar. Lud, 312 25 
Kolej Połud. 145.50
Kolej Elżbiety 213 50 
W eg. Nordóstb. 167,— 
Węg. obi. p. w zl. 96 25 
W«g. kolej zach. 170 50 
Renta weg. 6°/0118 90 
Bankyerein 140.50

Przylsehail dnia 10. listopada 1881. 
HOTEL KOR rA : A. hr. Starseński z Itowczy. 

G. i L. Mernod z St. Croii N. Giusel z Krościen
ka. O. Wedekind z Wiednia.

Wiadeń 8. listopada-

Powsaeehuy dtaf f l i -  
Itwa (aa ioo  sir.)

Beaty aestr. w bank, i  ^  
firiwM • 9

ł«4p e«W

E m  słoto II fM. . . i

OUicscje fadfitoiisacyjas
(ss ioo  itr.)

& SSŚ& ; • : : : : :
Ib m  publiczna papiery.

WafiswAąm,*. kal.pc lSOri 
I • . . .

fr^efsks po ioo sh.
Wtoebipsnyw ■ hel. po 4'i,k.

Akfijs b a k i H
JSftc-oastr. pe 900 < IM to. 
■ w a t o . A«i Bas. 900 aŁ 
M M  kredytowy fili h u to  

Hijih .
9 0 0 *

phwąj *ąd». *łr. w. a.
— i—

76 7*
77 7h 

192 Z6 
188 -  
188 26 
178 -  
148 60

1 1
100 l>0

U 9 06

135*
192 751

156 60
988 60

866
869 76 

880 -

76 90 
71 liO 

193 76 
188 60 
183 75 
178 50 
144 60

101 &P 
Ol ro

119 20

132 10 
123 26

166 7b 
184 -

366 75 
368 —

-

etoUoygW touut UpitMMy

Mto.-W«*łwrî Ugo pe
000 tor...........................

Osionsbsak pe 100 *  . 
y*rkehribank mw. pe 140 sł 

- ■ Banku*Wiedenki
dr. w-

rereiupolOO

828 - J 3 ) -  
143 70 148 9 i 
153 jlt 8 t,*>

Akcje kolei-
AlWeskta pe 900 sb- ■ •
A takiej p« 200 *  **  
BUUety ,  200 ,  .
KerdyuiuU półuosesj pe 1

dr. m.  ....................
Krmamnka Jósefe pe 906

to. w. a . ..................
Koloi gal. Kareta Ład. po 900

to*, m. k.........................
Sorawike - Blląska (central. 
r P* 900 s łT T  . . . .  
tiwewake* OMntiow. - Janka

P® 900 d . ................
Aut*, pół. uek. pe 900 to. *r. 
„  I . . .  • l® . ,200 ,
todołfa pe 200 słr. rebr 
Sito leg*, pi 200 sł. w. a. ar 

itsto ■ ' 200 sł. «a
gtdbihi pi 200 sł. sr. . 
Tramway wied. m  170 to. 
W ofil«*J®£s^iki (Łapk

p4łaeo.-w*ok«

214 25914  7

i»»o -

Wolto, ushifis (Wsdh.) pr 
0 0  to*, w. A .

płacą | tąda. 
iłr. w. a.

140 60140 80

178 - 178 60

**95 _
194 60194

31!t 25 81i  7 

27 -  97 W
177 76 178 2 
2i6 60a*6 — 
24S _ W 6 60 
168 6 «169 
167 S6 167 75 
682 882 60 
145 —;146 50 
128 40128  80

164 76 166 Ub

167 1167 tił

170 6o]l71 -

L i s t y  f t t sUwne  
(w  100 tłr.)

'k-<ł«ncrcd, allg. 6stcr.2pt.to.
, spł. *  M lat 8 pr. w.a 

.Vał. To w Wcod. nom. 4 pr we. 
- o « 6 , „

feipot. 6 pr, wft 
.  fcakł. kr. wło4.4 0 #

mnsit. « ,  k. 6 pr 
i * g w. •. I  f

ilblijjRęje piorw8?4iKBtw»i
kol. ( »  100 złr.)

Ałte oęhte po 800 zł. 6 pre
•wbr. w a........................

tołftldska pc 200 ał. 5 pr
jorebr. w. » ..................

G»*ka a 300 słr. w. w. a
pc j  p;?0. ar. . .

■ mh. 1862 6 pr. u . w. a.
• • 1870 S ,  ,  ,

_ • r 1672 5 ,  ,  ,
ywd**>*Bda pół. » pro. m.A

• , 5 ,  wx.
<łal. 6?. Ł. soo iV 6 pr "ar* wx.

» J?r *® ’• HI’ ** 1871 300, IV. o. s 8Q0 ał. f  pr,
Lwow.-C***.-Jas*. l a * .  1860 

300 sł. * pro. m. w. . 
Lwaw.-Cset.-JM. t L  aa . 1867 

600 to. 6 pro, to- » ;  e. .
ODLesu. 1868 

WO ał. B ■>».'to, W. *

płacą I żąda. 
■łr. w. a.

118 26 
100 20 
96 4C 

100 U 
102 10 
100 60 
100 4: 
99

94 -

94 10
99 -  
98 20
98 -

100 96

104 ~
101 
106 60
99 60

74 26 

99 

96 S6

I i 8 5 '

faw.-fitoa.-Jam. IV. aa . (9TS 
MO to. 6 p n tto. w. a  . 

to fia lb  p i  MO to. w.a. 6 pa. 
nate.

100 b'0 ft&daUa aa. 1969 pa 800 to.
97 -  

101 6 
102 60 
100 6( 
IGO 65 
99 *0

94 60

94 40
99 60 
98 «i 
98 S0|

100 7*

106 1
101 76 
107 
100 ~

94 76

99 60 

85

6 era. a .  w. *•
M d to  aa. W " pa MOd

aa 900 sł*.tiafiwłajpafisklsj 
8  .......................

Papli - W etjjM
(•stuki).

laklsfi ktaAOebu. i pn«R  
Buy pa 40 ałr. ■- A . 
htoteiani pcato. poi . . 
Kagłariak pe W to*, a . A 
Ksakewska pe 90 to*- a  A 
Lnbłafiaka pram. peA , . 
Stilttlldo 8 
rally pe 40 tor. * . A .
BafioUs pe 10 d*. a . k. . 
K. Bela pe 80 to. a . A . 
Bikegrelddi fN *. poA. 
Bi fitosMłs pe 40 * .  to. A 
Btmtoi wiwsks (patyaaka) 

po M to*, w. a- . . • 
Walfiststo pe 99 sł*. a . A 
Wiafiitehgrlto pi M to. aJk

Diwky 8-tokaięMBA
Ban* IM susfc . • . • 

MO mmA  r- • 
MO60 asaM rg MO maast . . , i rg

*  t a u r & f f ? . : fh 8

płacą | ląda. 
Błr. W. a.

M 76 93 26
97 76 98 96
97 60 97 80
97 ».! 97 7

80 71 91 V6

178 ft 179
40 — 40 25
Z4 — 94 76
16 T _
91 76 99
98 60 94 —■
89 60 40 85
ed — 38 «6
19 96 19 76
60 64 60
“ l 60 S8 _
46 Ib 49 i  6

96
81

80
95

89 W 40 60

C8 58 10
68 — 88 10

Lrs — 68 in
tt»8 50 118 8i
r « 8ł 46 95

Wągier, kred. ak.363.25 
Unionsbank 143.60 
Nordbahn 239.— 
Kolej AlfÓld. 173.25 
Kolej Lw.-czor. 178.—  
Wied. Comnnil. 131.25 
Gkilic. indemnis. l0 l.2 5  
Kolej siedmiog. 112.40 
Losy tureckie 25.75 
Ros. rubel pap. 1.25’ / 3 
HarU niemiecki — ' —Losy wegier. 122.75

Usposobienie: lepsze.
W le d «ń , 10. listopada 1861 

godzlfia 10 »iuut 4 )  przed potu k-liai 
Akcja kredytowa b62 75 Aaglo-ŁBstrjt a. 154 25 
Kolei Kar. Lud. 312.
Unionsbank . 141.80 
Roryj. basknoty lJ*5*/4

3 « r i ik ,  
gwcUla* 5  mhsat 

Rocyjt. bs«k 217 2 }
Lombardy 247, >0
Koloi R u u h . 62.

Koisj Potnan. 142.5
Napoloonder 9 J 8 ’ /j
UsiKisobioBia. mdłe 
9 listopada 
3 } pe jałndatot;
Akcje kredyt. 629.50
Galicyjskie 155.
Asstr. bankft 172 5'

L w ótr, s Izby kanałowa/, 10. listopada.
I. A k s j e  z a  s 1 1 1 k ą.
(b u  kuponu biiiąaego.)

Solni galis. Karela Ludwika . . 311 —  314
,, Lwewsko-Gzirniow.-Jass. . i 7(5 —  179

3azk« kypot. gnliez po 200 d . . 506 — 3lO
„ kredyt, galis. po 800 złr. 258 -  262

EL L i s t y  l a i t s w n  n  IOU słr. 
(bez k lponl bieżącego.)

Tow. kred galis.

n

6 prst.
* u 
fi
4
6

♦»
o k r e s .

■
pret.

• » n
naak*. hyp. gailt.

r.» • n J w
n n 5 ,

Zakł. krsd. wtesa.

10°/. pr.
a

O pras.
» » . » ,  5 „

IEL L i s t y  d t i ż z a  u  
Ogńinago rolslcs. kred. Zokładi 

U* GallaO 1 Raku wina a

ICO 70 
&« 57 

K O 70 
93 —  

‘.01 60 
102 75 

99 —
RO —

93 — 
UW sir.

9>>'

70
5<j
7Ą

60
75

101 
97 

101 
94 

l<2 
108 
100 -  
1 2  
94150

Wyszedł i jest do nabycia w administracji 
Gazety Narodowej

KALENDARZ KIESZONKOWY
Gazety Narodowej na rok 1882 w małej 8ce z po
rządkiem jazdy i cenami kolejowemi, skalą stem
plową, przepisam poczt i telegrafów, redukcją miar 
i wag, z kartkami na notatki, w oprawie sztywnej, 

ołówkiem.
Dla prenumeratorów miejscowych po 30 ct.

,  ,  zamiejscowych , 3 6  „
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We wszystkich księgarniach jest 
do nabycia i poleca się:

i’ n g ja n » i  czyli zabawy w karty <1U 
p j" dynczyćh -iób *ak dla towarzystwa, 
z rycinami, 'dna eł 1 “ I. w opr ił. i !.* 

W  c c  b a w i .  tir I t ę l z i e m y :  Zbiór 
gier, zabai i ro.rywtk szczególnie dla 
młodzieży. Cena 6C ct.

Zwyczaje towarzyskie [le lareir 
yirre] w waiaiejszyca okolicznościach 
życia przyjęte w kraju. ;ie wydanie. 
Cena 1 złr., r oprawie zł. 1.60. 

Zaraza Bit ■ icowa czyli Dyfterjs 
dla wiadomości i przestrogi troskliwycn 
ojców i matek. Cena 60 ct. 4-156 2-—8 

P o e z j a  Michała Bałuckiego. Ceua zł. 1, 
w oprawi* zł. 1.60.

J M "  Zamówienia wprost n mnie jako n 
wydawcy z przekazem pocztowym 
przesyłam franco.

J u liu s z  W ild t w Krakowie

SŁpryoowanio
H 1  B |  ■ E  f t j B  H  I  ■  8  w Hh| §  I  B I  H  H ł ' 1 %jrfei«rnlć-vu3
1  fc EU 1  2  HSSH B  I 1 S |  Sffl a «  I  I  I I  nhwawuflńńj 
I  k | 1  I  | l  l i i i  Mg  U K B  B I  I  I B  ||Ki!^Miaial«dX'«

Ą  U r n  I 1 —» -----^  ML. B ig  #  J^M asm ia— ja.
•■tn które teeay twe ladpy  ̂ ji*,łyeł* iakarirfw. Zv;«Jdnje. *ia, ~m «̂sy«Łklai apte* 
jm  gj tal* teawWkgj W -twyit ,B,p. 3’. Far*,'aptek** KŚ H« Me w 

oww> *ptekaś&-‘ppi|D ył - i &tadf idmikBńgUBtkt Mihńlasaż i 7- BaKkb- 
18 w JM  sowia *• 'W S m  w Oaćsafoweaeft (fclsahttweh łgo

868/ 4 —99

U T a z i m ę
w n a jw ię k s z y  nr w yli w rz e !

KAFTANIKI  weinime
białe i  kol )rovn a  "

od zł. 1.40, 1.80 2. 2 .60, 8 do 1
zł. 4 .50.

SPODNIE wefnwDê T̂ ŷ ^
bia e i kolorowe ^  &

od zł. 2.40, 2 .80. $
8.20 do 6 z i. Jt& li

!! Na długie wieczory!!
poleca się

CZYTELNIA 
A. Woje wódki

we Lw ow ie  
nl. Dominikańska 4. j

zaopatrzona w najlepsze i najnow- ] 
sze dzieła polskie, niemieckie i J 

francuskie. 4102 3— 12.

Srajttow na 1 asy) k a  p o m o c
dla cierpiących na 'ołądek i spodnie c z ę ś c i  c ł a l f i .

^  S k a r p e t  K i 

i P o ń c z o c h y
wełniane 

w najrozmaitszych o d m i a n a c h  
para o . centów 55, 65, .7-5, 85, 

zł. 1 1.20. 1:50 do 1.80. 
Ceny najunListrkowańsze.

Jonniki na żądanie kratko.

Adwokat krajowy

otw orzjł
k a n c e l& r ję  a d w o k a c k ą  

w .RAK0WIE
p r z y  u l  S i i e w s k i c j  1.  1 .

(róg rynku.) 4203 I— i C. w. npr*. kclej Lffowsko-Czern;owiecko-Jasska,

Zupełnie nieprzemakalne

Piła kołow. do ranjęcia ! łopiarka o dwóch toporach do łnpujia 
uriewa opałowego, tudzież zamykani wóz do transpottn Ińphnero drzewa, 
który m że być użyty także do przewozu innych roaterj&łów, J e s t  d o  
j p n e d a a i a .

Bliłrzą wiatłcm-.śf zasięgnąć można na dworcu &o!ei Cznmiow.eckJej 
/te Lwowie w bióize uaterjałowem Inb n nactclaika stąąjL

Dyrekcja ruchu.

P l a s t e r  T i m m
LE PEROIE REBO»! LE» "

jedynie przyjęty t Szpitalac h 
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najmniej kosztowny 
e środkow

ftttiei—
Ł Ł f  JU O K , K ASZLU*, zAPAUSKiu

orcłiiAwsK M.vc,.cunpuKtow boló*
aŻrHATTCZHYM ( ITBITTCZ" »

z czystej wełny stj 'yjskiej, barwy naturalnej, «*traczkow lub czarne.
Lekki płaszcz ns słotę z ‘puzą zł. 7.— Gruby menzykow z ciepłą

„ 9 „ polowanie „ 10.60 podszewką od *ł. 16-  22
„  meniykow „  12.—  Styryjska g Lńka lub . upka „  „  10 —18

Zupełne upranie mę«k~'.e „ „ £0 —30
•mskle paltoty modne i nader ubierające oó zł. 10 - 20.

Nieprzemakalne kapelusze z sukiennej guni W
m ę s k t ie ,  d a m s k i e  1 d l a  d z i e c i .

Wszystkie gatunki fabr"-znej i w^śuiaczej gani, mod.ie materje guuiowe z 
czystej owczej w łny styryjskie i i pr^edaję na matry lub dostarczam jako gotowe 
ubrania dowolnych rozmiarów najtaniei i _a pobraniem poratowem.

J o h a n n  G i i n z b e n j .
4058 2 -  ? h a n d e l  s u k n a  w  G r a z u  (Styrjaj.________ _____

iUia ".niknięcia narzekań słusznie zarzu
canych plastrom naśladuj jcymThapsia 
iLe Pcrdiel -Reboulleau wymagać ua- 
peży: we wszystkich aptekach, rysunku 
i podpisów powyżej umieszczonycli 
(poczwórnie zmniejszonych).

S kin d  we L w ow ie  i o a p tek a ch  P - M ikoldschn  
|r K r s y ia n o w ik i e g o ; w  L tern io w ica sh  w ttptnee 
[jf*. flo lich  aw sk itiffo. {

M O L L  A  p r o s z k i  s e i d l i o k i e .
Jedynie prawdziwe,

S ta w n e , w s z y s tk ie  t y m  u d o b n e  w y r o b y  D rzew ytsza ls ia e , 
c .  k .-e y ir z y - l la j « łw s n e

piece do napełniania, 
regulowania i wentylacji,

R .  G E B U R T R A ,  c. k . nadwór. muszym, y.
w e  W i e d n i u  F U .  K a i i e r i t r a a s e  K r .  7 1 ,

Zlecenia z irinoji załatwiaj) się najspieszniej za pobranien 
Biiisze objaśnienia •soda ilnstrowane c miki. 3875U I 2 —7

jeżeli na k a i d c m  p u d e ik u  z n a jd u je  s i ę  nś ;rtyk«jci<> 
o r z e ł  i Ł J ja  k i lk a k r o i p i i e  o d b i t a  f ir m a .

Od 80 ls zaważę a ajiepszym sk fk. m nży- 
wane n a  wszelkiego rodzaju chorsby łożfilka  

Tjz _  _  » przeciw z w i c h n l ę  atu trawfei iU (brak
T  *C\ łVJ JT T /  aPef7tu > zatwardzenie i t, n.) przeciw k c  g< 1
* ^ s .V  \ f  f i  > k r w i  i e ie r o i i" " » i ' TBi h e m c r o H a i -
<  s (t K -r. $ ? /  n y m . Szczególni.- za- coue osobom, latrudnicnym

||3? p r z y  * * je o i c  s ie d z ą o e m .

V* U i  • Fałszywe wyroby bęaą sąaowni ścigane.
Cena epieczętawanego pnitelut oryt,lii« Jnego 1 słr. w. n.

magister farmacji i chemik sądowy
poleca  Bwojd n & b s u i t o  ir o d k i  do tw a rsy , k tóre  znalftały p ow eeeck ae a sn a e ie  i w*i^- 

toee, i  z os ta ły  iry s  e czeg o  I ni o* «  % »a  w ie lk ie m i M edalami s a u fo f i.

A N T i L E N T T I L I A
“ W w i  p ie g i ,  opa len ie  a łoneesne, plam y w h lrob ia n e , Dał aj o tw a rzy  b ia ło ź ć , d e lik a tn o ie  

i p r z e jr ż y e to ló .  — O n a  1 « ł.

W O D A  F 1 J O Ł K O W A
nieporów n any órodek * « iw a  * t w e r z y ^ r y f t e z e ,  l is z a je , trą d z ik i, p ierzek u ien ie  i łusz
czen ie s ie  zk óry  i w y g ła d za  zm a rszczk i i p ó ły . T w a rz  o d św ie ża  i k ad aje  n iep orów n an ą  
_ ' __________________. d e lik a tn eśc . — Cena 1 zł.

*ST MAGNOLINA ^ 8
je d y n y  środek  o d św ie ż a ją cy  p łe ć , sk era  sucha, szors tk a  i zg rzy b ia ła  pad w p ływ am  M a* 
g n o lin y  sta j*  *ie  m iękką, p rze jrzy stą  i d elik atn ą . M AG NO LIN A nanwa cze rw o n o ść  nosa, 
n is z cz y  w ą gry  t3- ezarno pu n k cik i, k tóre  n a jw ięce j o s ia d a ją  w  o k o licy  n osa . —  Cena

M *  W o d a  Ł l U J o w L /  H f
P lam y ż ó łtz , brunatno ostudy z tw a rz y , szy i i p iersi ped w p ływ em  te j cu dow n ej w od y  
_______________  — P° fcilkakrstnom  użyciu  zn ikną. Cęną 1 t ł .  iC  ct.

OEIENTALINA czy li PUDR w p łyn ie  r
n a d a j, t w . r . y  *  ot n  |.

JPudr książęcy Maty
j e s t  praw d ziw ym  unikatem  w  sztu ce  kasm etyesn e j, nie zaw iera  bow iem  w  sw ym  ek łar 
daie ani bizm utu ani o ło w iu , ani te# żadnych m etali eznyek p ie rw ia stk ę  w  askedU w ycfc 
zd ro w iu  i pom im o teg o  p rzy jem n ie  p rzy leg a  do tw a rzy , nadaje ś l ic z a ą ,  n atura lną  i  > aT - 

i ^ ^ ^ r z ^ j e m n a ^ i a ł o j^ i ^ d ^ i k a t n o i ć ^ ^ ^ e B a j g U d e łk ^ ^ ^ ł ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

Pudr przeciw 'pooeniu się nóg. Pudełko 50 ct. 
B  P U D R  K S lĄ Ż l^ C r s r  sr* ~

  __ciglisto.różo wy i cielisto-żółtawy po 1 żł. 20 ct.

z ziamieszczonego w całej osnowie w 7,Gazecie _;W0wskie)“ i urzę- 
dowym ^Dziennik’1 zerniewieekim 4 (Cze^nowitzer-Zeifcung ob* 
wieszczenia, tyczącego się dostawy gotowych monderunków weł-» 
niauych dla c. k afmii na rok 1883 C. k. państwowe imnistc* 
rjom wojny zamierza zabezpieczyć aostawę gotowych mundurów 
i potrzeby materiałów z owczej wemy dla e, k. armi od roku 
188  ̂ w drodze piywatnego przemysłu za pośrednictwem wiel 
kich przedsiębiorców (konsorcja).

Przedmiot i dość potrzeby wyKazane są w zarysie za
wrzeć się mającego Kontraktu, który przeglądnąć można w Izbach 
handlowe -przerrysljwy ch, w o. k. wojskowej ‘ntendanturze we 
Lwowie i w filii składu mundurów w Jarosła wiu.

Należycie wygotowane oferty należy wi *eść do c. k pań
stwowego Ministerjum wojnv, a to najdalej 3o 16. styczr.ia (8 8 2 , 
godziny 12. w pofudrfe.

G. k. wojskowa Interdantura we Lwowie

REM oijentalny t ały.

PRAW D2 W Y L1KIEJ BENEDICTINE 
OPACTWA PECAMP w PłsANCJI 

w y t w o r n e g o  a m a k n ,  w ż m a e n ią ją o y , p o m ^ t a ju *  tra w ie .
n in  i o b n d a a ją c y  a jp etyt. - 1 0 1 9  6  - 9 4

JEDEN  « NAJLEPSZYCS, IKIEEÓ W
y  S LAEJŚCI  jPIE E SIO W E  |

iSYhuP i  PDDI OSI DR n i l  WAPNA

i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Z drukarni „Gazety NarodowejOapowiocuuamy reaunor Jan Dobraańaki.


